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J r .  3d*— złr. 1 3 .— złr. O.— złr. 3  3 5 .
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Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od I g o  ń a ® t l e g o  
miesiąca

Cena „C*ASU“ za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K raków  3 3  m arca.
Nie ma sprawy bardziej popularnej, a za 

razem ważniejszej dla społeczeństwa naszego, 
jak sprawa oświaty ludu. Ktokolwiek chociaż 
trochę ma pretensji do zajmowania się i ro­
zumienia spraw publicznych, kto wzrok swój 
zapuszcza po za granicę domowego ogniska, 
ten nietylko przyznaje oświacie pierwszorzę­
dne w życiu narodowem znaczenie, ale zdaje 
się być gotowym do osobistego przyczynienia 
się dla podniesienia nizkiego stanu wykształ­
cenia wielkich mas ludności. Pomimo tego nie 
widać, szczerego nią zajęcia się, jakby się tego 
spodziewać należało po powszechnem uznaniu 
doniosłości oświaty dla przyszłości narodu. 
Jeżeli w przekonaniu ogółu wykształconego, 
oświata ludu ma wyrwać społeczeństwo od za­
stoju biurokratycznego, ma je uwolnić lub za­
bezpieczyć od przeciw - tendencyj narodowych 
i rozbudzić w masach poczucie obywatelskie, 
w takim razie nie powinnoby być trudnem 
zadaniem wynaleźć środki do jej podniesie­
nia, poświęcić część pracy i pieniędzy na przed­
miot, będący nietylko dźwignią ratunku w o- 
becnej chwili, ale zarazem zadatkiem wzno­
wienia dawnej świetności kraju.

Tymczasem sprawozdanie Rady szkolnej 
z lat 1868 i 1869- dostatecznie przekonać mo­
że, iż nie tylko stan oświaty jest najopłakań- 
szy, ale że społeczeństwo bardzo mało wy­
kazuje usilności do naprawy nienormalnych sto­
sunków. Na 5936 gmin liczymy zaledwie 
2476 szkół ludowych, co dawałoby 58%  gmin 
nie posiadających żadnej szkoły; a stosunek ten 
w niektórych powiatach jest tak niekorzy­
stnym, iż zaledwie 3%  gmin posiada w nich 
szkoły ludowe. Jeszcze gorzej wypada stosu­
nek dzieci uczęszczających do szkoły do tych, 
któreby powinny się uczyć; gdy bowiem w 
gminach posiadających szkoły jest 380,530  
dzieci w wieku szkolnym, tylko 163,917 dzie­
ci istotnie pobiera naukę, a sama Rada szkol­
na obliczając prawdopodobną cyfrę wszystkich 
dzieci obowiązanych do uczenia się , przypu­

szcza, że zaledwie 21.5%  temu obowiązkowi 
czyni zadosyć. Pomimo tego w ciągu pier­
wszych dwóch lat działalności Rady szkolnej 
otworzono zaledwie 82 nowych szkół ludo­
wych, czyli 2% gmin potrzebujących szkół, 
takowe istotnie otrzymało.

Z tych już kilku cyfr można ocenić, jak 
dalece nizkim musi być stan ogólny oświaty 
ludu, jak mało uczyniono do jego podniesie­
nia. Zawsze goniąc za wielkiemi celami w po­
lityce, obejmując myślą cały kraj, nie umimy 
działać w najbliższej sferze życia, w gminie i 
powiecie. Zapewne, że rozdział faktyczny 
gmin od obszarów dworskich, stanowi silną 
przeszkodę do rozwinięcia działania w zakre­
sie autonomicznym, jednakże trudności byłyby 
do usunięcia, gdyby mieszkańcy jednego po­
wiatu zechcieli dobrowolną ofiarą, zastosowaną 
do wielkości majątku, przyczynić się do za­
kładania nowych szkół. Podobny podatek do­
browolny ludzi miłujących oświatę w prze­
ciągu lat kilku stworzyłby szkoły wszędzie, 
gdzie ich brakuje, a zarazem zapewniłby wpływ 
patryotyczny inicyatorów na oświatę, zbliżył­
by do siebie społeczeństwo i mógby się stać 
zawiązkiem nowej organizacyi gmin zbioro­
wych na podstawie oświaty ludu.

Nie jesteśmy zwolennikami systemu, co u- 
walnia jednych od obowiązków, nakładając ta 
kowe na innych, ale zarazem musimy przy­
znać, iż inicyatywa w sprawie oświaty, nale­
ży do wykształconych, że tylko dając wie­
dzę, można doprowadzić do uznania potrzeby 
szkół u ty _h, którzy żyjąc w ciemnocie, wolą 
nieraz oszczędzać na wódkę, niż na wycho­
wanie młodego pokolenia. Jest to wreszcie 
jedyny środek zapewnienia przewagi w kraju, 
tak zwanej inteligencyi, aby dawała podnietę 
do działalności , a oprócz politycznych przy­
niesie to jej i materyalne korzyści, gdyż 
praca człowieka ukształconego daleko więce, 
warta i skuteczniejsza, od pracy pozbawione 
pomocy światła i umysłu przytępionego.

Sprawozdanie Rady szkolnej, z którego wy­
jęliśmy poprzednie dane, uskarża się również 
na brak dobrych nauczycieli, wyznaje, iż wielu 
z nich nie umie się przejąć nowym systemem 
kształcenia umysłu i upiera przy systemie pa­
mięciowym. Brak książek, zupełny brak kon­
troli szkolnej dopełniają smutnego obrazu 
stanu wychowania ludu. Mające się założyć 
seminarya nauczycielskie, których otwarcia 
z taką niecierpliwością kraj wygląda, nowa 
prowizoryczna ustawa o nadzorach szkolnych 
może zdołają zapobiedz podwójnemu niedo­
statkowi nauczycieli i porządnej nauki; ale 
tylko prawdziwe oddanie się sprawie, całej u- 
kształonej części społeczeństwa, zdolne jest 
natchnąć życiem nowe instytucye.

Ministerstwo oświaty zawezwało obecnie Ra­
dy szkolne do przedstawiania stanu wycho­
wania ludu i do wzięcia inicyatywy w potrze­
bnych zmianach w ustawodawstwie, dotyczącem 
tej sprawy. Jeśli więc, jak się spodziewać na­
leży, da się uzyskać korzystne zmiany usta­
wodawcze pod względem szczególniej osłonię 
cia niezawisłości nauczyciela od przykrych zajść 
w samej gm inie, narażających nieraz jego go- 
gność i powagę, — jeśli wybrane nadzory 
szkolne będą nie dla formy nosiły tytuły radz- 
ców okręgowych, ale przejmą się poczuciem i wa­
żnością swych obowiązków, a nakoniec, jeżeli o- 
sobista inicyatywa i solidarna działalność w obrę­
bie bądź to powiatów, bądź okręgów naukowych, 
ożywi nie zajęcie—  ale działalność w spra-

• - i , w tak im  razie b e d z i e m v  stryackich. Zadanie to bardzo trudne i niepodobnewie ośw iaty ludu, —  w tak im  razie Dęaziemy q Niemców jednak jest ono ideą
się m ogli pochw alić W la t  k ilka w iększą m z I polityCzną,, jest ich myślą przewodnią, dla niej
dotychczas skutecznością usiłow ań, i nie przyj- poświęcają wszystko, i ztąd pochodzi ów niesły-
dzie się nam  wstydzić, iż  przy wszelkiej wol- chany chaos, jaki obecnie panuje w życiu pań-
nnści zak ładania szkół, ta k  jakbyśm y nic n ie u- stwowem Austryi. Niemcy biorą sobie za wzór 
nosci zaK iaoani^bzaui, j  % rvJw . v . konWeucyę francuską z roku 1793, która rozbiła
czynili w tym  względz .  ̂ y J y £ I p'rancyę na atomy i podzieliła ją  na proste de-
m yślą do wielkich zad ań , a  szukajm y naj- artam enta; Niemcy chcieliby uczynić to samo z
przódj zasługij w m niejszym  zauresie, aby tern Aastryą. Zapominają jeanak, że Francya z wy-
samem wykazać, że umiemy zużytkować au to - jątkiem  garstki Niemców, która nie miała poczu-
nom ia i potrafim y się rządzić dobrze we w ła- cia niemieckiego, składała się z samych Francu-

beZ w d a L n ia  si8 m inistrów  oł>- sów, p o t a s  g d , w A ustr,, * ,m o t mem.eck. mmej-

cokrajowych. Zawód publiczny niech się roz-1 KZOg %  x̂a0że, że sama teorya nie prowadziłaby 
loczyna na  polu ośw iaty i  gm iny lub powia-1 jSTiemców na takie bezdroża, lecz egoizm polity- 
tu  a zasług i w tym  zakresie  położone, niech Czny, chęć supremacyi nad inaemi narodami do- 
doniero o tw ierają  drogę do wyższych zaszczy- konywa reszty. Niemcy czują to dobrze, że inne 

i i a Ł„m-a • wńnrf>7 ii(i nie Kpi- narodowości ulegać muszą ich panowaniu tak  dłu-
tow parlam entarnego  zyci , g tylko, dopóki pojedyncze kraje, dziś już za po-
dzie sk arg  na  nieporadność i ospałose, z Jakie:- lltyczIie indywidualności uznane, nie dobiją się ja- 
mi się wciąż spotykamy, a  przyznać trzeba, kidj takiśj samodzielności. Walka więc niemiecka 
nie bez słuszności. tdzie w dwóch kierunkach, najpierw, aby niedopu-

ścić żadnego kraju do samodzielności, chociażby 
tylko administracyjnej, a powtóre, aby każdy kraj 

. . .  , . , 1 1  tyCh praw pozbąwić, jakie dotychczas posiadał.
O debraliśm y wczoraj list następujący: | w  tych dwóch kierUnkach wiernokonstytucyjni są

nieubłagani,
Zacięty bój przeciwko krajom lich samodzielności

będą się mogły odbyć dopiero 27 marca, a wtedy 
nie będzie wiele czasu do dyskusyi.

Biskup Strossmayer bawi od dwóch dni w Wie­
dniu; przybył tu także jenerał Stratimirowicz. U- 
trzymują, że chciał on ukryć swą obecność praw­
dopodobnie przed dziennikami wiedeńskiemi, ale mu 
się to nie powiodło.

Wiedeń 21 marca. I Zj  fclCl^bV U UJ m w j u m n v u  „ — w — -----------------

8 Sprawa dalszego poboru podatków jest znowu j e8t  j e d n a k ż e  jedną tylko i to ujemną częścią programu 
na porządku dziennym, bo marzec się kończy, a na niemieckiego. Dodatnią stroną ich programu jestin- 
kwiecień rząd pozwolenia jeszcze niem a. Komisya dywiduum, czyli człowiek, a właściwie oby watel au 
finansowa odrzuciła wczoraj wniosek Zyblikiewicsa, stryacki. Dla indywiduum (jako cyfry w państwie, 
aby przystąpiono natychmiast do rozpoznania spra- \Eed.) mają oni wszelkie prawa i wolności w zapasie, 
wy i uchwaliła nie wdawać się nawet w jej roz- Pragną je  wyposażyć w wolność nieograniczoną 
poznanie, dopóki rząd nie odpowie na znaną wam wszelkiego rodzaju, czy to pod względem oso 
•mterpelacyę Herbsta. Dziś było posiedzenie Izby; bistym, czy religijnym, czy też politycznym. O ile 
spodziewano się, że rząd na interpelacyę odpowie, kraj jest dla nich rodzajem potwornego zabytka, 
jednakże odpowiedzi żadnej nie dał, następne po- który z wszelkich praw i wolności wyzuć i zm- 
siedzenie dopiero we czwartek, a tymczasem kwie- szczyć należy, o tyle indywiduum jest dla nich bo 
cień za drzwiami. Walka więc Izby przeciw rządo-U y SZCzem, byle te bożyszcze nie za nadto wyda 
wi to słabnie, to znowu się zaostrza, na czem się tnie przyznawało się do innej, jak  do niemieckiej 
zaś skończy, trudno przewidzieć. narodowości. Obojętnie patrzyli wiernokoustytucyj-

Dla Galicyi walka ta nie jest obojętną. Toczy ui, jak Galicja w roku 1864 i 1865 jęczała pod 
się ona wprawdzie tylko między wiernokonstytucyj- ciężarem i srogością stanu oblężenia, lecz ile nie 
nymi a rządem; wiernokonstytucyjni me mogą prze- narobiono w Wiedniu krzyku i hałasu na samą 
boleć, że nie oni, lecz kto inny stoi u steru, ra- pogłoskę, że Chaja Radomska przemocą trzymana 
dziby przeto przyjść do władzy; wszelako znaczenie być miała w poczciwym klasztorze. Słowem, wol 
tej walki jest daleko głębsze, istotnajej myśl ma też L ość nieograniczona dla indywiduum z jednej, a 
daleko większą doniosłość, aniżeli napozór się zagłada krajów jako indywidualności politycznych 
wydaje. Warto więc zastanowić się nad charakte U  urugiej strony jest programem wiernokonstytu- 
rem i naturą tych zapasów, zwłaszcza, że delega- eyjnyoh, a chociaż w walce z obecnym rządem 
cya nasza nie może zostawać, dłożćj na stanowi- pXogram ten pozostaje w cieniu, zawsze jednakże 
sisu neutralnem, ża chcąc aie;ehe.:'C musi się stać jest on istotną i od lat dziesięciu niezmienną pod 
stroną wojującą, a lada dzień w y s z y ć  się może, stawą wszelkich dążności niemieckich, 
że kwestya galicyjska, czy to ze-strony rządu, czy Wszakże nie z samym iylko programem, lacz 
z inicyatywy delegacyi do Izby wprowadzona, ze- h  Ze środkami i 'z  historyą tej, walki zapoznać iśię 
tknie się z projektem bezpośrednich wyborów, do trzeba, a przy tej sposobności uwydatnię‘stanowi-
m u ł u  "  J r  J ------------------- j . *■

którego wiernokonstytucyjni wszelkie czynią przy 
gotowania.

Otóż spór dzisiejszy z rządem jest tylko ma 
łytn i chwilowym epizodem dziesięcioletniej walki 
Niemców o panowanie nad narodami i krajami 
nie niemieckiemu Jak w samych zawiązkach ży­
cia konstytucyjnego w Austryi, tak i dziś, rozbicie 
indywidualności politycznych w skład monarchii 
wchodzących, jest głównem hasłem Niemców, i o- 
wym stanowczym celem, który ich do supremacyi 
nad innemi narodami jakby do portu zbawienia 
doprowadzić musi. I teorya abstrakcyjna i egoizm 

w tej mierze czynnikami działającemu. Teorya 
polityczno-paÓ8twowa wysnuta z państw jednoli 
tych jak Francya, Anglia lub państwa niemieckie, 
nie zna w państwie krajów jako uprawnionych, je- 
dnostek, czyli indywidualności politycznych. Ab- 
strakcyjna teorya zna w państwie samych tylko 
poddanych czyli obywateli, w najlepszym razie zna 
gminę, lecz o prowincyi, o kraju, jako ciele upra- 
wnionem, nie ma żadnego wyobrażenia. Austrya 
składająca się z tak różnorodnych i tak potężnych 
nawet krajów jak Galicya lub Czechy, zadaje wpra­
wdzie fałsz owym teoryom abstrakcyjnym, lecz dla 
Niemców najwybitniejsza rzeczywistość jest niczem 
wobec teoryi, owszem jest właściwością ducha nie­
mieckiego, naginać i przerabiać wszelką rzeczywi­
stość podług abstrakcyjnych formułek. Teorya nie­
miecka nie uznaje w państwie prowincyj i krajów 
jako ciał uprawnionych, więc porozbijać indywi­
dualności polityczne w skład monarchii austrya- 
ckiej wchodzące, stało się hasłem Niemców au-

sko dawniejszej naszej delegacyi, która jak  po­
przednio napomknąłem, pomagała Niemcom w rea­
lizowaniu ich programu.

KGRBSPONDHHCYA CZAS
l&iedeń 21 marca (spóźniony).

Wiedeń 22 marca.

Pruska czyli raczej niemiecka mowa tronowa 
niebardzo miłe tutaj sprawiła wrażenie, w kołach 
dziennikarskich z powodu braku wszelkiej wzmian­
ki o wolności i rozwoju instytucyj swobodnych w 
Niemczech, w kołach zaś rządowych głównie z po­
wodu ustępu, w którym Cesarz Wilhelm zamiast 
wzmianki o serdecznych z innemi mocarstwami 
stosunkach wspomina o zamiarze „szanowania nie­
zawisłości wszystkich państw, czy słabszej, czy sil­
niejszej.* Lubo nikt tutaj owej „niezawisłości słab­
szej* niebierze do siebie, gdyż głównie małych 
państw trzeciego lub czwartego rzędu dotyczyć mo­
że, wszelako upatrują w wspomnionym ustępie nie­
zwykły objaw świadomości siły, doświadczonej na 
polach francuskich. Takie same musi być  ̂wrażenie 
mowy tronowej w Londynie i w Florencji, bo dla 
Rosyi Cesarz Wilhelm umiał trochę złagodzić pi­
gułkę wskazaniem na pomyślne owoce konferencyi 
londyńskiej. Wyróżnienie Rosyi na tern polega, 
że jej się podaje truciznę w słodkim płynie roz­
puszczoną, innym atoli mocarstwom, jak Austryi, 
Włochom i Anglii in natura. Mimo tego stosunki 
między Wiedniem a Berlinem nabierają coraz ser­
deczniejszej cechy. Świadczy o tern wysłanie hr. 
Bellegarde, adjutanta cesarskiego, do Berlina z li­
stem odręcznym N. Pana. Jeżeli się nie mylę, ust 
ten cesarski zawiera odpowiedź na list króla pru- 

iskiego, jeszcze przed kilkoma tygodniami Cesa­
rzowi austryackiemu wręczony. Ponieważ w dniu dzi­
siejszym przypadają urodziny Cesarza Wilhelma, 
iist Cesarza austryackiego składa monarsze nie­
mieckiemu serdeczne życzenia. Najważniejsza oko­
liczność, że właśnie hr. Bellegarde ma wręczyć 
list cesarski Królowi pruskiemu. Jenerał hr. Bel­
legarde wraz z jenerałem Gablenzem stoi na czele 
stronnictwa wojskowego w Austryi, które dąży do 
przymierza austryacko - pruskiego przeciw Rosyi. 
Z drugiej strony donoszą, że Cesarz dziś przyjmo­
wał posła pruskiego jenerała Schweinitza w spo­
sób bardzo serdeczny.

Członek Izby wyższej jenerał broni baron Haus- 
lab, ukończył właśnie dzieło, które ma być ze- 
wszechmiar ciekawem i ceunem i niebawem się 
ukaże w druku. Jenerał Hauslab należy do naj- 
świetlejszyck oficerów, |iustryackich, i całe swe ży­
cie* poświęca pracotń łfitrategicznym. Niewiemrtpod 

j-jakitń-tytułem .wyjdzie dzieło, jego ostatnie, ale 
wiadomo mi, że dzieło zajmuje się wykazaniem 
znaczenia granic strategicznych dla przyszłych 
aglomeratów państwowych. Zdaniem uczonego je­
nerała w najbliższej przyszłości położenie i gra­
nice strategiczne jedynie rozstrzygać będą o istnie­
niu i ugrupowaniu się państw europejskich. Bez 
wątpienia mamy tu do czynienia ze sądem jedno­
stronnym, bo lubo nikt nie odmówi granicom stra­
tegicznym ważnego wpływu na rozwój państw, je ­
dnakowoż jeszcze wiele innych czynników w tej 
mierze uwzględnić należy.

Deputowani niemieccy, a właściwie mówiąc 
wszyscy deputowani nie mało byli zadziwieni, że 
prezes ministrów nie odpowiedział na dzisiejszem 
posiedzeniu na interpelacyę Dra Herbsta. Hr Ho- 
henwart był aż do końca posiedzenia obecny i 
zdawało się wszystkim, że trzymał odpowiedź na­
pisaną w ręku, ale przed zamknięciem posiedze­
nia schował ją  spokojnie do kieszeni, nie zważając 
na szmer zaciekawionej lewicy, miał się tylko wy 
razić, że spóźniony powrót Cesarza jest powodem, 
iż nieodpowiada na interpelacyę, gdyż rząd poczu­
wa się do obowiązku przedłożyć wpierw tak wa 
żną manifestacyę rządową monarsze do ocenienia. 
Sądzą tu jednak powszechnie, że właściwie hr. Ho- 
henwart dla tego nie odpowiedział, że przez tę 
zwłokę chce znów Izbę deputowanych przyprowa­
dzić do położenia przymusowego. We czwartek 
ma dać odpowiedź, a więc 23 marca; d. 25 i 26 
jest święto i niedziela, obrady przeto nad przedło­
żeniem rządowem o dalszym poborze podatków

F e s z t  18 marca,

{W.) Zamknięcie konfereneyj londyńskich zaprzą­
ta tu naturalnie w najwyższym stopniu uwagę pu­
bliczną, gdyż przyzwyczajono się uważać sprawy 
na tej konferencyi traktowane, jako obchodzące w 
pierwszym rzędzie los Węgier. Komentarze robio­
ne nad załatwieniem kwestyi euxińskiej na konfe- 
rencyaeh zdradzają poniekąd stanowisko Węgier w 
tej sprawie, i pozwalają wnioskować o przyszłym 
kierunku w kwestyi wschodniej ztąd wychodzącym.

Sąd dzienników peszteńskich stanowczo potępia 
i  jący dla całej pracy konferencyjnej, jest bez wąt­
pienia wam znany. Sąd ten nie przedstawia je- 

I dnakże jak tylko jednę stronę zapatrywań. Że Ro- 
sya odniosła na konferencyach zwycięztwo, że u- 
stępstwa porobione dla Turcyi są raczej formalne 
niż istotne, że monarchia austro-węgierska w sku-

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich czasów.

(Ciąg dalszy).

—  Wiesz, mój d rog i, że pojedynki przeciwne 
najzupełniej mojemu przekonaniu. —  Nigdym do­
tychczas żadnego nie miał i mieć nadal nie my­
ślałem: wszakże strasznie mi trudno odmówić ci 
czegokolwiek... więc jeżeli sprawa twoja słuszna, 
i ktoś cię niewinnie zaczepił. . .  możesz liczyć na 
mnie.

—  H m . . .  Sprawa, jak sprawa! nie będzie ci 
ona do sm aku, bo i mnie nawet żal na nią krwi— 
ale cóż robić? dziś tak rzeczy stoją, że albo się 
muszę żenić z Iriną, albo strzelać z jej ojcem!

—  Niepodobieństwo! — krzyknął Szczęsny ble­
dnąc z oburzenia.

%  Tak, tak jest niestety! Wystaw sobie: piszę 
ja  wczoraj dwa bileciki — jeden do Irmy, drugi
do Jad w is i... . . .  .

—  Do W iśniowieckiej?... poważyłeś s ię ...
— Musiałem się wytłumaczyć z zarzutów, ja- 

kiemi mnie przed nią oczerniono — a innej dro­
gi nie miałem — zaszła nieszczęściem pomyłka 
tak , żem liściki zam ienił...

— A! to w piękną grę się bawisz, nie ma co

mówić! i mnieś pociągnął za sobą! bo jakież te­
raz będzie moje położenie wobec., tych pań i jak ­
że się wytłumaczę?

— Słuchajno dalej: Biegnę dziś do Ruehych nie 
wiedząc o niczem. —  A tu jejmość mama napa­
da na mnie ze smoczym gniewem — za nią córe­
czka we łzach pokazuje mi nieszczęsny papier, i 
choćem skorzystał z tego, że po polsku był napi­
sany, aby je ślicznie okłam ać, nie chciały już w 
żaden sposób wierzyć tym razem! Wtem na do 
bitek wpada tłusty major, zaperzony jak rzeźnik, 
i wyprawiają mi we troje scenę za to żem Irmę 
wystawił na plotki całego m iasta, bałamucąc ją 
niegodnie. Na babskie płacze nie byłbym uważał, 
ale cięższa sprawa z ojcem, bo tak  mi pogroził, 
że teraz powtarzam, dwie tylko drogi przedemną, 
a niedźwiedź dobrze strzela, więc kto wie czyby 
nie trzeba i drogo przypłacić tę sprawkę.

— Masz to na coś zasłużył! przyznam ci się, 
że wstrętny mi jest jakikolwiekbądź udział w tak 
brzydkiej awanturze.

— Więc nie sekundowałbyś mi w pojedynku?
— W romansowym pojedynku nie m ogę... sło 

wo daję.
Ali przetarł czoło, na który pot był wystąpił:
— Co tu począć? Wyjechać z Wenecyi? uciec 

od tego wszystkiego? Ale cóż? nie módz się tu 
potem pokazać więcej ? Zresztą on mnie gotów go­
nić, ten rozwścieczony major, i zelżyć jeszcze gdzie 
publicznie?... A te Wiśniowieckie? przepadłem u 
nich na wieki! Nie! tak rąk opuszczać nie sposób 
inaczej się trzeba wywinąć —  ocalić swoją repu-

tacy ą ... Cóż? Nic nie odpowiadasz? dziwno mi, 
że ty, mój przyjaciel, takeś mało o mnie dbały!

Szczęsny niezmiernie był zasmucony.
— Bohdanie! — rzekł po chwili — kiedy się 

ugrzęźuie w taki sposób jak ty dzisiaj, to już nie 
ma innej rady tylko uderzyć się szlachetnie w pier­
si, podźwignąć, i jednym skokiem rzucić w inną 
stronę. — Otrzęśnij się raz na zawsze już z te­
go wszystkiego — pojedź tam, gdzieś dotąd jest 
nieznany — zacznij nowe ży c ie .... naprzykład 
w pułkach piemonckich...

— Daj mi pokój z niemi! ja teraz o niczem nie 
mam siły myśleć — tu muszę pierwej zatrzeć 
spraw ę...

— I  zacierając brnąć coraz to głębiej? Ali, Ali 
ja ci przepowiadam okropny upadek, jeżeli tak 
zawsze głuchym będziesz na słowa prawdy i przy­
jaźni!

— A ty, czyś także nie głuchym na moje? — 
odparł Ali z gorzko skrzywionym uśmiechem — 
masz tylko wet za wet.

Umilkli i przez dzień cały nie mówili już wię­
cej do siebie, ale Szczęsny nie spuszczał towa­
rzysza z oka, z największem niepokojem starając 
się dośledzić myśl jego — wieczorem przemogła 
troskliwość przyjacielska, i zapytał go co zamie­
rza zrobić.

— Żenię się z Irmą — odparł Ali zimno.
— Na miłość Boską, co ci się dz ie je? ... tyś chy 

ba oszalał.
— Owszem — jestem przy najzdrowszych zmy

słach, i właśnie dlatego po wszelkiej rozwadze, ta ­
fie powziąłem postanowienie.

— Żenić się bez miłości, ze źle wychowaną, 
płytką W ęgierką i dla chwilowego względu ludz­
kiego wiązać sobie przyszłość!!! Ali, ja tego w ża­
den sposób pojąć nie mogę!

— A któż tu mówi o zawiązywaniu sobie na 
zawsze przyszłość?

— Jakto? Czybyć chciał dalej żart prowadzić?
— O węzłach żadnych mowy być nie może — 

ani myślę skuwać się z żouą na całe życie!
Szczęsny odskoczył o dwa kroki, i spojrzał na 

Alego z wyrzutem, którego tamten całkiem nie 
zrozumiał.

— Nie, ty dziś gorączkujesz! inaczej nie byłbyś 
w stanie, naprzód tak na chłodno, ubartowywać 
plan nieszczęścia biednej kobiety, którą samowol­
nie gubisz! Gdybyś się z nią raz ożenił, byłbyś 
w obowiązku dowlec do śmierci k a jd an y ...

  To znów dla czego? cóżby mnie zmuszało?
(Dalszy ciąg nastąpi).

T Y G O D N I K  L W O W S K I .

Kilka słów o oryginalności. — Mentor, komedya w 3 ak­
tach przez Aleksandra hr. Fredrę — Treść korne 
dyi. — Zalety i wady. — Brak charakterystyki. — 
Przedstawienie.

Plus cela change, plus e’est la meme chose. . .  po 
wiedział dowcipcy Alfons Karr o rozmaitych współ

czesuych rewolucyach; a kubek w kubek dałoby 
się to powtórzyć o naszej — dramatycznej litera­
turze. W komedyach naszych najnowszych, w tych 
nawet, których autorowie niepospolity okazali ta- 
ent, spotykamy dziwnie niewolnicze trzymanie tię 

utartych konwenansów teatralnych, uporne obra­
canie się w jednem i tem samem kole nie typów, 
aie stereotypów komicznych, nałogowe przywiąza­
nie się do sytuacyjnych pewnych formułek. Ztąd 
pochodzi, że łatwiej zdarzy się znaleźć świetną 
rutynę, wyrobioną techoikę, znakomity dar sceni- 
zacyi,‘ aniżeli rzutność prawdziwie oryginalną, błysk 
samorodnej, bezpośredniej twórczości.

Nie mówię już tym razem wcale o prawdziwie 
nowych pomysłach, o bezwzględnej oryginalności, 
albowiem któż nią poszczycić się może, z wyjąt­
kiem bardzo a bardzo nielicznego grona jenialnych 
wybrańców? O nowe pomysły trudno jest bardzo; 
wszystko to już raz było na świecie, jeszcze nim 
się urodził rabbi Ben-Akiba... Postawcie za wa­
runek każdej sztuce pierwotność pomysłu, w praw­
dziwie rygorystycznem tego słowa znaczeniu, a 
wkrótce zamkniemy teatra. Znany pisarz francuski, 
Benjamin Constant, utrzymywał, że policzył wszy­
stkie możliwe sytuacye tragiczne i że jest ich ra ­
zem tylko dwadzieścia i  ośm; Diderot twierdzi, że 
prawdziwie komicznych charakterów nie ma na 
całym świecie więcej jak tuzin — a któż nie zna 
i nie powiarza słów Goethego:

Wer kann was Kluges, wer was Dumm.es denken,
Was nicht ein anderer schon vor ihm gedacht l
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tek starych i nowych błędów jej dyplomacyi pozo­
stała na konferencyach odosobnioną, a interesa jej 
nie doznały należytego uwzględnienia przy zała­
twieniu kwestyi morza Czarnego—są to fakta po­
wszechnie uznane, które tutaj boleśniej tylko może 
zostały odczute a jaskrawiej podniesione i potępio­
ne, mianowicie co do ostatniego punktu, bo rzecz 
sama najbliżej jej dotyczy. Lecz fakta te nie są wszy- 
stkiem i nie warunkują same jedne sytuacyi stwo­
rzonej przez konferencye.

Ludzie głębsi z tutejszego świata politycznego, 
a szczególniej dotykający się praktycznie spraw po­
litycznych pytają się zarazem, oceniając pracę kon 
ferencyjną, jaki mógł być rezultat jej zadania w 
danych warunkach, i jakie otwarła oca perspekty 
wy ratowania sprawy, jeźli nie przegranej, to bez 
wątpienia przynajmniej mocno zagrożonej. Z tego 
stanowiska rzecz oceniając, przyznać potrzeba, że 
rezultat konferencyi nie jest wcale tak niepomyśl­
nym dla sprawy europejskiej i dla interesów mo­
narchii austro-węgierskiej, za jaki go powszechnie 
uważają.

W istocie, jeżeli w stanie niegotowośei polity 
cznej i wojennej, w jakiej się znajdowała Europa, nie 
biorąca udziału w zapasach prusko-francuskicb, nie 
można było myśleć o należytej odpowiedzi na zuchwa­
łą  notę księcia Gorczakowa; jeźli następnie czuła 
i świeżo stwierdzona przyjaźń prusko-moskiewska 
nie pozwalała myśleć o cząstkowem podniesieniu 
broni przeciw zachceniom moskiewskim, o czemże 
lepszem myśleć można było w takim razio, jak o 
skłonieniu Moskwy do uznania zbiorowej powagi 
europejskiej, już znieważonej przez nią, i do przy­
jęcia orzeczeń areopagu londyńskiego, orzeczeń za­
bezpieczających interesa mocarstw na przyszłość.

Turcya najbardziej przygotowana i zdecydowana 
do obrony praw swoich, najwięcej stosunkowo zy­
skała, wyszła z honorem przynajmniej z tego po­
łożenia krytycznego, a prawo wpływania na Dunaj 
ma nawet i swoją wartość istotną. Ze stanowiska 
zbiorowych interesów Europy szacownem jest nader 
utrzymanie komisyi międzynarodowej u ujść Du­
naju na lat 12 wraz z neutralizacyą tych ujść, gdy 
już za kilka miesięcy ustać m iała ta zbiorowa po­
waga, a Ujścia miały być wystawione faktycznie 
na skutki dowolności moskiewskiej.

W sprawie najżywotniejszej dla monarchii — re 
gulacyi Dunaju i zniesienia przeszkód żeglugi u 
Żelaznej Bramy, rezultaty są pozornie najmniejsze, 
gdy konferencya nie przekazała tej sprawy rządom 
austro-węgierskim, i nie dozwoliła wyraźnie pobo­
ru cła na pokrycie kosztów, jakie za sobą pocią 
gnie regulacya. Przyznając przecież komisyi państw 
nadbrzeżnych prawo stanowienia w tej materyi, 
konferencye pozostawiły kwestyę tę otwartą i za­
leżną li od stron interesowanych bezpośrednio. Co 
więcej, ten punkt właśnie nosi w sobie zarodki 
szczęśliwszej, być może, polityki na przyszłość. Po­
między interesowanymi znajduje się Bawarya. Na 
jej miejsce w komisyi nadbrzeżnej wchodzi Zwią­
zek niemiecki, Związek niemiecki dość silny, aby 
powściągnąć nieprawy wpływ, jakiby Moskwa wy­
wierać chciała na decyzye komisyi. Tu więc leży 
punkt, na którym przy mądrej polityce nastąpić 
może zbliżenie interesów niemieckich do interesów 
monarchii, a  zanim 12 lat upłynie koalicya euro­
pejska może być odbudowaną dla obrony niezawi 
słości Wschodu przed Moskwą.

Tak rozumują tutaj. Rozumowanie to z punktu 
widzenia węgierskiego i przy popędzie Węgier do 
polityki czynnej i zwiększenia sił wojskowych, wy­
daje mi się słusznem. Inna rzecz, czy dla nas 
perspektywy takie mogą być uspakajającemi, czy 
to przyszłe bezpieczeństwo Wschodu jest zarazem 
i naszem bezpieczeństwem ? Zdawałoby się, źe tylko 
przy pewnych warunkach do bezpieczeństwa tego 
przyczynić się i z niego korzystać możemy.

W dniu onegdajszym królowa idąc za popędem 
swojej szlachetnej natury, pozyskała w sercach Wę­
grów nowy tytuł do uwielbień, jakiemi ją  tutaj ob- 
sypują ze stron wszystkich. Nie licząc się z mar­
twą etykietą, i ku zdziwieniu otaczających ją  dwo­
raków, udała się ona onegdaj o godzinie 11 przed 
południem do baronowej Eotvos, wdowy po ś. p. 
ministrze, dla wyrażenia jej żalu i współboleści 
nad tą  stratą narodową. Wypadki takie odwiedzin 
monarszych u poddanych są podobno bardzo rzad­
kie i całkiem wyjątkowe w domu Habsburgów; do­
stateczny powód do zdumienia dworaków i uwiel­
bień węgierskich. Cóż dopiero powiedzieć o szcze­
gółach tej wizyty, istotnie serdecznej i rozczulają­
cej. Krolowa kazała sobie pokazywać miejsce pra­
cy i zgonu Eotvosa, a łzy się jej toczyły po twa­
rzy, gdy od jednego miejsca na drugie wzrok swój 
przenosiła. Wdowa i cała rodzina nieboszczyka 
obsypane były czułościami przez królowę.

Węzły, jakie królowa tworzy pomiędzy tronem 
a narodem temi objawami uczuć naturalnych i 
wzniosłych, są istotnie bardzo głębokie i nieobra- 
chowane. W ocenieniu to zapewne tej pracy serca 
kobiecego, powiedział nieboszczyk Eotvos, źe on 
z poezyą zerwać jeszcze nie może i nie zrywa, 
gdyż tkwi w jego duszy potrzeba wylania uczuć 
i uwielbienia dla kobiety wyjątkowej, jedynej z si­
łą  i ogniem większym, niż ten, który płynie we 
wszystkich jego dziełach, a kobietą tą jest królowa 
Elżbieta."

l U e d e ń  22 marca. Jutro odbędzie się posie­
dzenie Izby deputowanych w Radzie państwa. I ’o 
rządek dzienny jest następujący:

1) Drugi odczyt ustawy o rewizyi nadzwyczaj­
nej w sprawach karnych.

2) Trzeci odczyt przyjętej wczoraj ustawy o 
zmianie niektórych okręgów wyborczych w Czechach 
i na Morawie.

3) Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycjach 
stowarzyszeń „Szkoła średnia" i „S-k-Ha realna" 
o podwyższeniu pensyj profesorom w szkołach śre 
dnich w Wiedniu.

4) Sprawozdania wydziału petycyjnego.
— Dziennikom wiedeńskim donoszą z Pragi, że 

Czesi skłaniają się do wysłania deputowanych do 
Rady państwa. W Pradze bowiem miała się odbyć 
w pałacu hr. Ciam-Martinitza, korferencya szlachty 
feudalnej, na której rozbierano plany Dra Riegera. 
Hr. Leon Thun miał pogodzić stronnictwa i odje­
chał do Wiednia z wygotowanym projektem ugo­
dy. Hr. Than proponuje wysłać deputowanych do 
Rady państwa z wyraźnem jednak zastrzeżeniem, 
że jedynie w celu przeprowadzenia ugody; Dr 
Rieger zgadza się z tą myślą. Jakkolwiek wiado­
mości te brzmią dość stanowczo, powtarzamy je 
jednak z całą oględnością. Wszystkje bowiem wia­
domości. pozostałe w ostatnich czasach o ugodzie 
z Czechami tak były różnorodne i nawzajem so­
bie przeciwne, że nie można było żadną miarą 
w nich się rozpatrzyć i wybrać choćby pośrednią 
drogę. Być może, iż hr. Hohenwart, który jak się 
spodziewają jutro odpowie na interpelacyę Dra 
Herbsta, da także jakie wyjaśnienia co do tej 
sprawy.

W kwestyi tćj podają Narodni listy artykuł po 
chodzący ze źródła węgierskiego, autorem bowiem 

jego jest hr. Juliusz Csaky. W liście otwaitym mia­
nowicie pisze hr. Csńky, źe roztropność polityczna, 
cywilizacya i ludzkość wymagają, aby zadośćuczy­
nić słusznym życzeniom i prawom Ślawian, two­
rzących większość w państwie austro-wygierskiem. 
Następnie rozwija autor swoje zapatrywanie, w ja ­
ki sposób mogłaby przyjść ugoda do skutku, i twier­
dzi, że mogłoby się to stać tylko na podstawie 
dualizmu. Dualizm dopomógł Węgrom do osiągnię­
cia napowrót swych praw, on też musi teraz po­
starać się, aby w Austro-Węgrach zaprowadzono 
równouprawnienie narodowości, zachowując jednak 
jedność państwa. Tylko w ten sposób można wzmo­
cnić potęgę Austro-Węgier.

— Wiener Ztg podaje dzisiaj wiadomość, o czem 
nam już donosili korespondenci nasi, że adjutant 
N. Pana jenerał major hr. B e l l e g a r d e  wyje­
chał onegdaj z rotmistrzem Lóhneisen do Berlina, 
aby wręczyć Cesarzowi Wilhelmowi powinszowanie, 
jako w 75 rocznicę jego urodzin. Dzienniki wie­
deńskie dowiadują się, że hr. Belłegude powiózł 
dla Cesarza Wilhelma także order Maryi Teresy.

— Książę Ryszard M e 11 e r  n i c h, poseł au- 
stryacki w Paryżu przybył do Wiednia.

— Pełnomocnik wojskowy przy poselstwie au- 
stryackiem w Berlinie, podpułkownik hr. W el 
s e r s h e i m b  udaje się w tych dniach do Berlina.

— N. Pani przybyła wczoraj z Pesztu do Wie­
dnia; N. Pan przybył dzisiaj.

B o s y  a
Goniec urzędowy zamieszcza następująye urzędo 

we oświadczenie:
W przeciągu piętnaptn lat Rosya wypełniała 

bezwarunkowo zobowiązania traktatu paryskiego, 
jakkolwiek uciążliwe były niektóre z nich dla jćj 
godności.

Wypadki polityczne sprowadziły wszakże znaczne 
zmiany w wielu postanowieniach traktatu, a z biegiem 
czasu istotnie się zmieniły, tak stan rzeczy, jak 
wzajemne stanowiska mocarstw europejskich.

Poddawać się dłużćj tym ograniczeniom, jakim 
Rosya podlegała względem morza Czarnego, obie 
wającego jćj własne brzegi, wówczas gdy stosunki 
innych mocarstw uległy nader dotkliwym przeo­
brażeniom, nie było podobieństwa.

Okólnikiem kanclerza z 19go października ga- 
)inet cesarski oświadczył Europie, że nie uważa się 

dłużćj za związany przez uciążliwe warunki na 
Czarnem morzu, źe Cesarz na nowo wstępuje w 
swe prawa zwierzchnieze na tern morzu, pozosta­
wiając innemu nadbrzeżnemu władcy przywrócenie 
sobie w całćj pełni własnych praw zwierzchni- 
czych.

Nie zważając na nieumiarkowane i namiętne od­
głosy wielu organów prasy europejskiej, wielkie 
mocarstwa nie dostrzegły w naszym okólniku wy­
zwania dla Europy, ani tajemnych zamiarów prze­
ciw jćj spokojowi, lecz proste i umiarkowane o- 
świadczenie, i zdecydowały się stosownie do wnio­
sku rządu północno-niemieckiego Związku, zebrać 
się na konferencye, dla pogodzenia oświadczeń Ro- 
syi z traktatem 1856 r.

Gabinet nasz chętnie przyjął udział w tej kon­
ferencyi, tem bardziej, że w samym okólniku z 19go 
października było powiedziano, iż J. C. Mość go­
tów zawrzeć wszelki nowy akt międzynarodowy, 
mający na celu zapewnienie powszechnego pokoju 
przy zabezpieczeniu godności Rosyi.

Zajęcia konferencyi były utrudnione i opóźniły 
się przez współczesne polityczne wypadki; ale od

początku wszystkie mocarstwa wyraziły jednomyśl­
nie gotowość rozstrzygnięcia pytania w duchu za­
miłowania pokoju i sprawiedliwości.

We wczorajszym numerze Gońca urzędowego za­
mieszczonym był telegram oznajmujący o podpisa­
niu na konferencyi londyńskiej nowego traktatu 
zmieniającego te artykuły traktatu paryskiego, któ­
re ograniczały zwierzchnieze prawa Rosyi i Tur- 
cyi na morzu Czarnem.

Nie ulega wątpliwości, że nietylko wszyscy Ro- 
syanie, ale wszyscy przyjaciele pokoju i sprawie­
dliwości, szczerze ucieszą się z tego czynu dyploma­
cyi europejskićj.

Czyn ten, nie naruszając niczyich praw, nie 
dając od nikogo jakichkolwiek ofiar, przywrócił na 
ruszone prawo, uchylił symbol niedowiarstwa mię­
dzynarodowego i wzmocnił szczere stosunki mię­
dzy państwami.

Czyn ten jest przedewszystkiem czynem pokoju
sprawiedliwości.
— Od chwili odkrycia czynności w głównym za­

rządzie wykupnym tj. od 27go października 1861 
r. do Igo marca 1871 r., zatwierdzi no spraw i 
aktów wy kupnych 68,138 dla 6,245,034 włościan 
mężczyzn; ilość wykupionej ziemi wynosi 21,741,024 
dziesiatyn, ocenionych 568,901,373 rs., na które 
włościanie spłacili 19,045,279 rs. czyli około 3,35%

Pogląd na tea Ir wojny.

(Ciąg dalszy).

Po kilkunastugodzinnej bitwie w d. 16 sierpnia, 
stoczonej między armią księcia Fryderyka Karola 
i siłami marszałka Bazaina pod Mars-la-Tour, na­
stąpiło obustronne znużenie, potrzeba chwilowego 
wypoczynku, aby znów niebawem z podwójnym 
prawie zapałem wejść w ponowne zapasy. Takim 
dniem wypoczynku, a raczej pełnego trudów przy­
gotowania się do bliskiego zaciętszego jeszcze bo­
ju, był I7ty sierpnia.

Niepodobna nam iść za wszystkiemi szczegółami 
zmiany ruchów każdego korpusu, dywizyi, bryga­
dy lub pułku, posuwanych na szachownicy bojowej, 
jest to bowiem zadaniem przyszłej historyi tej 
olbrzymiej wojny; według zakreślonego z góry pla­
nu, zawrzeć się musimy w zakresie szkiców, za 
znaczających jedynie ciąg hronologiczny faktów . 
ich główne zarysy. Jest to raczej mnemoniczny 
skorowidz, niż obraz kolorytem swym wyczerpują­
cy przebieg wypadków.

Francuska armia dawniej reńska a w owej chwili 
zwana nadmozelską, zajęła 17go sierpnia w połu­
dnie tylną swoją strażą stanowisko na zachód od 
Gravelotte, przedsiębiorąc popołudniu odwrotowy o- 
orot w prawo. W głównej kwaterze pruskiej w 
Górze doszła wiadomość, że Bazaine maszeruje 
w kierunku Conflans i Verneville, i że ma na oku 
zdobycie linii wiodącej z Metz przez Briey i Lon- 
guion. Ruch ten wykonany jednak był dla zaopa 
trzenia się w wodę, której brak wśród skwarnego 
upału owych dni sierpniowych dotkliwie wojsku 
czuć się dawał.

W nocy z 17go na I8ty konne patrole pruskie 
wyśledziły, że armia francuska oparłszy się o twier­
dzę frontem, zwrócona na zachód prawem skrzy­
dłem, sięga do Rńneourt i St. Privat la Montagne, 
lewem do wsi Rozerieulies, a centrum usadowiła 
w Amanvillers. Pojedyncze jej oddziały obsadziły 
eżące przed sobą wsie i folwarki St. Marie aux 

Chenes, Montagny, Champenois, La Folie, Leipsic, 
Moscou i St. Hubert. Jest to pozycya bardzo silna. 
Równie prawemu jak lewemu skrzydłu stały otwo­
rem główne komunikacye z twierdzą, jakiemi były 
gościńce z ^Gravelotte i Briey. Kraniec prawego 
skrzydła miał nadto jeszcze związek z doliną Mo- 
zelli, tąk, że nawet najbezładniejszy odwrot trwać 
mógł najwięcej godzinę, aby się dostać pod donio­
słość dział fortecy.

W dniu 18 wyruszyła zrana 2ga armia pruska 
eszelonami od lewego skrzydła ku północnemu go­
ścińcowi, utrzymując czucie z armią lszą. Korpus 
12ty (ks. Albert saski) posuwał się przez Mars-la- 
Tour w kierunku Jarny, korpus gwardyi (książę 
August Wirtemberski) ku Doncourt, korpus 9ty 
Manstein) ku Rezonville. Trzy te korpusy tworzy­

my pierwszą linię. Ponieważ się pokazało, źe Fran­
cuzi nie zamierzają odwrotu, musiały korpusy te 
zrobić obrot w prawo. W drugiej linii postępowa­
ły korpusy 2gi, 3ci i lOty (Fransecky, Alvensle- 

ł en, Yoigts-Retz), a zatem obie armie: księcia Fry­
deryką Karola i Steinmetza wprowadzone zostały 
w akcyę. Korpus 9ty pierwszy zetknął się z nie­
przyjacielem.

O godzinie 12ej huk dział od strony Verne­
ville, świadczył, że przyszło tam do bitwy. Skut­
kiem tego otrzymała artylerya lszej armii rozkaz 
zatrudnienia swym ogniem nieprzyjaciela zajmują­
cego przeciwległe wzgórza. O 123/4 rozpoczęła ona 
wolną kanonadę przeciw wyżynom Point du Jour, 
na którą Francuzi odpowiadali z licznych bateryj. 
5rzez głuszący grzmot dział przebijał dziwny świst 
lartaczówek.

Między godziną 2gą i 3cią rozpoczął się bój pie­
choty. Pozycya Francuzów była nadzwyczajnie sil­

ną, a siłę jej zdwajała jeszcze bliskość dział for­
tyfikacyjnych i piętrowo wzniesione reduty.

Długo wrzała walka na różnych punktach. Na 
lewem skrzydle walczyli Sasi i korpus gwardyi o 
zdobycie St. Marie aux Chenes, o stromy wzgórek 
w St. Privat la Montagne i o Roncourt. W prawo 
pod St. Ail i Verneville aż po gościniec prowadzą­
cy z Metz do Verdun czynne były w bitwie częścią 
gwardya, częścią korpus 9ty, a pod Gravelotte, w 
Bois de Vaux aż po Mozellę korpusy 7my i 8my.

dzono z pewną nawet słusznością, lecz skutek na. 
dał kłam tym wnioskom i okazał czem jest Bazaine"

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Kronika miejscowa i zagraniczna.

O godzinie 3ej minucie 20 wyruszyła jazda pru 
ska: ułani, kirasyery i huzary, pod silnym ogniem 
bateryj francuskich w Gravelotte i uderzyła bły­
skiem na pozycyę francuską, nie mając jednak po­
parcia w piechocie ani osłony w własnych dzia 
łach, musiała się cofnąć z wielkiemi stratami.

Tymczasem nadbiegły z zadziwiającą szybkością 
dywizye piechoty pruskiej i w 45 minut po 4ej 
rozpoczęły pierwsze ruchy dla wyparcia Francuzów. 
Zaatakowały one wzgórek, stanowiący klucz pozy- 
cyi francuskiej, lecz je  odparto. Odparte formowa­
no natychmiast i rzucano napowrot do ataku, a raz 
po raz ogień francuski zmuszał je do cofania się 
z ciężkiemi stratami. Długo zdawało się wątpli- 
wem, czy naturalna siła pozycyi, a tem samem 
przewaga francuska nie zniweczy największych wy- 
sileń ze strony Prusaków. Los bitwy nie w tem 
miejscu miał się jednak rozstrzygnąć. Prusacy 
przekonawszy się, że nic wskórać nie zdołają prze­
ciw centrum, zwrócili główny atak na prawe skrzy­
dło francuskie. Zdobyli oni o godzinie 9ej wieczo­
rem wieś la Villette, przez co już cała pozycya 
francuska nie dała się dłużej bronić. Nad całą li­
nią francuską zapanował ogień Prusaków, nawet 
niektóre wysunięte forty zaczepili oni z tyłu, przez 
co Francuzi zmuszeni byli ustąpić z miejsc, któ­
rych tak walecznie bronili i schronić się do forte­
cy. Tym .sposobem wypuścił marszałek Bazaine 
z rąk wszelki związek łączący go z Verdun, a na­
wet z całą Francją. Bitwa skończyła się już o zu 
pełnym zmroku.

Król Wilhelm był obecnym przy ostatnim ata­
ku, i jak donosi królowej Auguście w telegramie 
swym datowanym z Rezonville lfłgo sierpnia, gra­
naty u stóp jego pękały, i tylko minister wojny 
Roon stojący obok Króla, skłonił go do opuszczę 
nia niebezpiecznego stanowiska.

Bitwa d. 19 sierpnia nosi u Niemców miano bi­
twy pod St. P r i v a t ,  u Francuzów bitwy pod G r a ­
ve l l o t  te . Straty pruskie były ogromne. Sami 
Sasi stracili 92 oficerów i 2000 żołnierzy. Gwar- 
dyom brakło po bitwie 7000 ludzi, a zatem więcej 
niż Vs części całej cyfry korpusu.' Niektóre pułki 
pozostawiły na polu bitwy po 27, po 30, a nawet 
po 50 oficerów. Pułk królowej Augusty utracił w 
tym dniu 899 ludzi.

Straty po stronie francuskiej, niewiadome do tej 
chwili z pewnością, gdyż Bazaine zamknięty w Metz 
nie mógł już złożyć urzędowego z 3 dniowych bitw 
raportu ; obliczane one były przez Niemców, rozu­
mie się ze zwykłą przesadą, jako większe jeszcze 
niż niemieckie. Zważywszy jednak, że Francuzi 
silniejszą mieli pozycyę, że byli oparci o twierdzę, 
że w końcu nie byli odpierani, lecz odpierali w tym 
dniu nieprzyjaciela, przypuścić można, źe niepo 
nieśli strat takich jak Prusacy.

W ciągu bitwy była chwila, w której wojska niemie­
ckie o krok znajdowały się od porażki i bezładnego 
odwrotu. O godzinie 7 wieczorem piechota prawe­
go skrzydła pruskiego przywiedzioną została sil­
nym natarciem centrum francuskiego do wahania 
się, a niektóre nawet pułki w rozprószce poczęły 
w całym pędzie uciekać. W tem nadciągnął 2gi 
korpus (pomorski) pod wodzą jenerała Fransecky, 
w dniu tym niemający jeszcze udziału w akeyi. 
Znużenie jego niedawało atoli wielkiej otuchy i 
wtedy to jenerał Moltke staje na czele; atak woj­
ska zelektryzowanego jego obecnością udaje się, 
loprzedme niepowodzenia pozostają bez następstw, 
i noc spuszcza w końcu zasłonę na pole bitwy i 
ładzie jej kres. Odwrót Francuzów do Metz na­

dał ostatecznie cechę zwycięstwa owej nierozegra- 
nej party i.

W  dniu tym zaszedł godny wspomnienia epizod, 
dowodzący niesłychanej brawury obustronnej. Pułk 
ułanów pruskich dostrzegłszy, że marszałka Bazaina 
z głównym sztabem otacza jako asekuracya tylko 
jeden szwadron jazdy, pokusił się wziąść go w nie­
wolę, i uderzył na eskortę, z której padło 20 lu­
dzi, lecz pułk został w pień wycięty i sztandar 
zdobyty przez Francuzów.

Dla czego Bazaine dał się zamknąć z jądrem 
armii w twierdzy, mogąc się z niej przed natar­
ciem nieprzyjaciela wydalić, mogąc się przerżnąć 
irzez szeregi nieprzyjacielskie już w czasie bojów, 
jozostaje dotąd zagadką. Twierdzono zrazu wierząc 
w jeniusz doświadczonego wodza, że chce tem po­
zostawić czas Paryżowi i Francyi do zbrojenia się, 
że chce przykuć do twierdzy i unieruchomić parę 
kroćstotysięcy wojska, a nadto trzymać na pasku 
armię królewicza maszerującą na Paryż, że chce 
styrać siły najeźdźców niewygodami obsaczenia i 
ciągłem drażnieniem ich z twierdzy, że zresztą za­
wsze znajdzie chwilę w której będzie mógł iść na 
przebój i zaszanowaną siłą wzmocnić zastępy fran- 
cuzkie potrzebujące posiłków. Wszystko to twier-

l& r a k ó w  23 marca. Towarzystwo lekarskie kra­
kowskie odbyło w miesiącu marcu dwa posiedzenia.

Na pierwszem d. 7 marca Dr D o m a ń s k i  przedsta­
wił chorego z przedziurawieniem błony bębenkowej, oraz 
mówił o leczeniu zapaleń ucha środkowego. Następnie 
Dr L u t o s t a ń s k i  odczytał program wykładu hygieny 
w Seminaryach nauczycielskich, który przyjęty przez 
Towarzystwo, wraz z memoryałem odczytanym na po- 
przedniem posiedzeniu przedstawionym będzie Radzie 
szkolnej krajowej.

Na drugiem posiedzeniu d. 21 marca Dr Oba l i ń -  
s k i czytał uwagi oparte na własnem doświadczeniu co 
do szczepienia przyskórka na wrzodach uporczywych, 
sposobu w najnowszych czasach zalecanego przez lekarzy 
francuskich i angielskich.

Na członków czynnych Towarzystwa wybrano Dr Do­
b r o w o l s k i e g o  Marcellego i Dr S e n f t a  Henryka 
lekarza pomocniczego szpitala Śgo Łazarza.

— Redakcya krakowskiego Przeglądu polskiego 
ogłasza, że p. Julian Kl a c z k o  został stałym współ­
pracownikiem tego czasopisma.

— P. Władysław By l i c  ki, krakowianin, pierwszy 
asystent przy katedrze anatomii i p. Emanuel S t a r- 
kel, rodem z Tarnowa, otrzymali d. 2 2 b. m. sto­
pień doktorów medycyny na tutejszym uniwersytecie.

— Jutro w piątek o godzinie 1 2 1/,, w południe 
odbędzie się w sali wykładowej kliniki lekarskiej pu­
bliczny wykład habilitacyjny Dra Stanisława D o m a ń ­
sk i  e g o na docenta elektroterapii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Przedmiotem wykładu będzie zastoso­
wanie elektryczności do rozpoznawania i leczenia cho­
rób układu nerwowego.

— W sobotę na dochódp. Seweryna Z a m o j s k i e ­
go daną będzie na tutejszej scenie komedya w 2 ak­
tach z francuskiego pp. Halevy i Maillac p. n. P ół­
nocnym pociągiem tłumaczona przez p. G. Czernic­
kiego, oraz operetka Offenbacha p. n. Joasia płacze, 
Jaś się śmieje. P. Zamojski celuje szczególniej w o- 
peretkach i dla tego obrał sobie na benefis jedną z 
najlepszych operetek Offenbacha; nasuwa się przeto 
sposobność przepędzenia mile wieczoru w teatrze.

— W poniedziałek o godz. 8 wieczór będzie miał 
w „Postępie" odczyt prof. J a b ł o ń s k i  o kauczuku 
i gutaperce. W sobotę zaś d. 2 5 marca danem tamże 
będzie przedstawienie amatorskie komedyi w jednym 
akcie p n. Po angielsku.

— Odbieramy następujące pismo:
Szanowny Redaktorze 1

W Nrze 68 Czasu w Kronice, czytałem list z pod­
pisem p. W. Sabowskiego, na który, będąc przez niego 
zarzutami obciążony, czuję się w obowiązku odpowie­
dzieć, żeby publiczność objaśnić, jak dalece autor po- 
mienionego listu mija się z prawdą. W miesiącu listo­
padzie 1870 r. podczas oblężenia Strassburga, znajdując 
się w pewnem kółku, gdzie był i p. Sabowski, natrą- 
cilem w pogadance, że gdyby który z panów literatów 
ułożył sztukę militarną na tle oblężenia Strassburga 
chętniebym ją przedstawił; byłby to bowiem dobry inte­
res tak dla dyrekcyi, jak dla autora. Idzie tylko o po­
śpiech; sztuka powinna wyprzedzić kapitulacyę. P. Sa­
bowski podjął tę myśl, ale nie dołożył pośpiechu, gdyż 
nietylko po poddaniu się załogi Strassburgskiej, ale i 
po zawarciu pokojowych preliminaryów, przysłał mi 
sztukę swoją na dniu 3 lutego, sztukę, jak sam wyznaje, 
bez wartości literackiej, w czem zupełnie zdanie jego 
podzielam; jest to bowiem sielanka, której bohaterem 
Gambetta, zabawiający się uwodzeniem wiejskich piękno­
ści. Nie chcąc jednak brać na siebie odpowiedzialności 
za odrzucenie sztuki autorowi, marą zwyczaj zasięgać 
rady kompetentnych znawców; uprosiłem też pp. Sta­
nisława Koźmiana i Anczyca, aby o pomienionej sztuce 
zdanie swoje wyrzekli. Odpowiedzieli jednozgodnie, źe 
niekwalifikuje się do przedstawienia na scenie. Mimo 
tego nalega! na mnie p. S., żeby tę sztukę przedsta­
wić, zaręczając że sam tytuł: Wolni strzelcy w Wo- 
gezach, przyciągnie liczną publiczność. Mając wstręt do 
tego fortelu, ażeby szumnym tytułem na afiszu oszuki­
wać zwabionych widzów, fortelu uwłaczającego godno­
ści sceny, niepoddawalem się naleganiom p. S., a oszczę­
dzając miłość własną autora, zastawiałem się tem, że 
przedstawienie jego sielanki naraziłoby mnie na koszt 
kilkuset reńskich, którychbym nie odbił na widowisku 
nie dotrzymującem tego, co obiecuje tytuł. Otóż' z tych 
moich słów wywiódł p. S., że dając grać jego sztukę, 
takbym zaintrygował, aby odrazu upadła. Wybaczy p. S., 
ale tyle naiwny nie jestem, abym przeciw własnemu 
interesowi miał działać; tem więcej, że nieegzystuje 
żaden nacisk, coby mię mógł zmusić do przedstawienia 
jakiej sztuki, którejbym niechcial, aby była przedsta­
wioną.

Co do komedyi p. t. Pół miliona rzecz się ma jak 
następuje: Idąc za zdaniem komisyi konkursowej, mia­
łem chęć dać ją na scenę, aczkolwiek nie wielkie tu­
szyłem jej powodzenie, już z tego samego względu, źe 
me osiągnęła ani pierwszej, ani drugiej nagrody, tylko 
zasłużyła na wzmiankę, jako lepsza od wielu innych 
nadesłanych na konkurs, które niewytrzymały krytyki. 
Odznaczenie to nie rokowało świetnych nadziei. Jak­
kolwiek nie mam za złe p. Sabowskiemu, źe wycofał 
swoje P ół m iliona , to z drugiej strony, miałem naj­
oczywistsze prawo dać jego sztukę do grania, i chcia-

Ci panowie rygoryści, którzy absolutnie chcieliby 
nowych, niebywałych jeszcze pomysłów i na nich 
zasadzają, warunek oryginalności, odmówićby jej 
chyba musieli najznakomitszym,jenialnym pisarzom, 
nawet Molierowi, który otwarcie powiadał: Je p r  ends 
mon lien , ouje  le trouve, nawet Szekspirowi, któ 
ry, choć tego nie powiedział, tak samo rob ił.. 
Typy i sytuacye komiczne powtarzają się w arcy 
dziełach wszystkich czasów. Czy Papkin nie jest 
oryginalnym, choć przypomina Fallstaffa, a Fall- 
staff czyż przestaje być arcytypem, cboć podobny 
jest do Thrasona w Płautowskiej kom edyi?...

Gdyby tak pojmowano warunki oryginalności — 
na palcach policzyćby było można utwory orygi­
nalne. Inna to atoli rzecz, jeźli w samem kombi­
nowaniu typów i sytuacyj, w odtwarzaniu tematów 
dramątyczoych nie widać świeżości, nowszej co­
kolwiek barwy i tego indywidualizmu, który naj­
starsze nawet myśli, najstarsze typy, najstarsze sy- 
tuacye, wskrzesić umie do całkiem nowego i to 
młodego życia. Każdy talent o wybitnej indywidu­
alności, potrafi tchnąć życie w to, co nam się u- 
tartym komunałem wydaje, ująć w oryginalną 
formę to, cośmy już w tysiącznych widzieli meta­
morfozach.  ̂Rzuci on nowe światło na starą praw­
dę, umieści świat znajomy pod nowym horyzontem, 
przez własny swój pryzmat przepuści promień i’ 
w nową go tęczę zmieni. Dzieje się tu, jak z kraj­
obrazem: sto razy malować go można, a zawsze 
będzie innym i nowym, byleby go z nowego uchwy­
cić punktu.

Wobec literackich utworów znajduje autor każdy 
taki punkt widzenia nietylko w indywidualności 
j?ł»Sttego talentu, ale w barwie swych czasów, i w

lokalizmie stosunków. Natenczas najstarszy nawet 
temat stanie się nowym, odmiennym; a z pier­
wowzoru zostanie w nim tylko ów żywioł ogólno­
ludzki, którego zmieniać niepotrzeba i który zmie­
nić się nie d a , bo wieczyście będzie jednakim, 
Jeden z najoryginalniejszych poetów niemieckich 
powiedział bardzo trafnie, że, aby być oryginalnym, 
niepotrzeba niczego więcej, jak tylko raz jeszcze 
przemyśleć to, co już inni przemyśleli, ale prze­
myśleć i po swojemu.

Uwagi te nastręczyła nam po części nowa ko 
medya br. Aleksandra Fredry (syna) pod tytułem 
Mentor, grana w ubiegły piątek po raz pierwszy, 
po części zaś jej krytyka ustna i drukowana, 
z którą we Lwowie spotkaliśmy się. Znać w tej 
komedyi talent piękny, świetną zaprawdę łatwość 
sceniczną, swobodę, zręczność — zgoła zalet mnó 
stwo, ale nie ma w niej właśnie nowego, wybi 
tnego tonu, owego odrębnego, indywidualnego ko 
lorytu, który miarą jest i warunkiem żywotności 
jakiegoś utworu. Zarzucano w lwowskich krytykach 
Mentorowi, że postacie Wacława i Władysława 
przypominają Albina i Gucia ze Ślubów panień­
skich, że trzy ciocie są reminiscencyą Dam i  Hu­
zarów , że w końcu intryga polegająca na zamianie 
ró l, jest starą i zuzytą. Błahe to zarzuty, a gdyby 
były nawet prawdziwe — to przecież mimo tych 
wszystkich reminiscencyj utwór Fredry syna byłby 
jeszcze oryginalniejszym od wszystkich dzisiejszych 
tak zwanych oryginalnych komedyj, może nawet 
od tych „fenomenalnych“ głośnych bębnów za gó­
rami. Jeżeli co się da słusznie zarzucić autorowi 
Mentora, to zbyt powierzchowne traktowanie przed­
miotu całego, komunalne przeprowadzenie akcyi

i prawie szablonowe obejście się z charakterami. 
W obec tych stron ujemnych, i najoryginalniejszy 
pomysł niewiele pomoże.

Szkielet treści Mentora jest następujący. Mło­
demu ex-ułanowi, chłopakowi żywego i bardzo we­
sołego temperamentu, Władysławowi, nakazują 
ciotki pod rygorem finansowych kłopotów, aby się 
żenił z Jadwigą, córką pułkownika Poryckiego, 
serdecznego niegdyś przyjaciela i towarzysza broni 
ojca Władysława. Tymczasem w Jadwidze kocha 
się Wacław, kuzyn i serdeczny przyjaciel Włady­
sława, młodzieniec arcy-skromny, arcy-nieśmiały 
i arcy-uczony. Władysław, który niema jeszcze 
ochoty żenienia s ię , proponuje strapionemu Wacła­
wowi zamianę ról, na co się w końcu Wacław 
zgadza. Za pośrednictwem ciotki Jadw igi, roman- 
tyczki Zamurłowej, zgadza się i Jadwiga na tę 
mistyfikacyę, gdyż istotnie Wacław posiada jej 
wzajemność. Obaj młodzi ludzie przybywają w dom 
starego pułkownika, któremu osobiście są nie­
znani.

Z mistyfikacyi tej wywiązują się rozmaite ko­
miczne zajścia i sytuacye. Wacław ma udawać 
Władysława, to jest, ma być trzpiotem , Don Ju­
anem, znać się na koniach, psach i regulaminie 
szwadronowym; Władysław tymczasem w roli swego 
ciotecznego brata musi być sensatem , uczonym, 
skromnym itd. Trudne zadanie! Obu ono wprowa­
dza w kłopot niemały, w kolizye pocieszne, i obom 
się nie udaje. Władysław tymczasem poznaje w do­
mu pułkownika młodą, piękną wdówkę, panią 
Wandę, która go kokietuje zawzięcie. Mimo przy­
branej roli sensata i skromnisia, budzi się w Wła­
dysławie u łan , który obcesowym całusem odpo­

wiada na koki etery ę pani Wandy, a gdy ją  tem 
srodze obraża i gniewem ku sobie przejmuje, prze­
konywa się, że się rozkochał w niej na zabói 
W smutku miłośnym zapomina Władysław o roli 
Mentora i o całej komedyi, która też wychodzi na 
jaw. Pojedynek z dwoma szlachcicami, współ 
konkurentami o Jadwigę i Wandę, zdradza pułko 
wmkowi qui pro quo. Pułkownik postanawia zemścić
się dowcipnie za tę mistyfikacyę; udaje że sie n 
czego medomyśla, telegrafuje po trzy ciotki a 
sam ironicznem okazywaniem swej wiary i ufoośri 
plącze cały mistyfikujący światek w większe jeszcze 
kłopoty , w własne jego sidełka go łapie j S S  
uczuwa wyrzuty sumienia, źe ojc! oszukała w S  
w  *  rozpaczy, pani Rozamunda Zamurło
truchleje z trwogi, jednemu tylko Władysławowi 
dobrze się powodzi przy wdówce Wandzie które 
się oświadczył i od której przyjętym zost!ł I W  
bycie ciotek s p r e a d * .  k a L S s T c S n a  „ T  
s.ępuje zdziwienie, śmiech, wyrzuty, wesela’itd.
inż mnfp t ?°-i P ^ ^ n e g o  szkicu treści wnosić 
już może czytelnik, że Mentor jest komedyą wcale
wesołą a my dodamy, że jest zgrabną szyko­
wnie uscenizowaną i swobodnie prowadzoną. Gdy 
do tych zalet dodamy zręczne kombinowanie sytu­
acyi, dyalog żwawy przynajmniej, jeźli nie do­
wcipny, szczęśliwe wyzyskanie efektów i efekcików 
teatralnych -  będziemy mieli lepszą stronę me­
dalu. Na odwrotnej stronie umieścić należy nainierw 
ow ąje j powierzchowność, o której z góry zaraz 
mówiliśmy. Głębszej i trwalszej wartości obycza? 
jowej, psychologicznej, komicznej nie wiele posiada 
Mentor. Charakterów pełniejszych, wybitnych brak 
mu prawie zupełnie. Pułkownik, dwie ciotki, Wan­

da, Jadwiga, Zamurłowa, są to figury ad ho 
mające racyę bytu w sztuce niemal jako środl 
czysto-techniczne. Wacław jest nieznośnym mazgt 
jem , a trudno przypuścić, aby go takim chcis 
mieć autor, gdyż byłby mu nie dał ręki nadobni 
Jadwigi. Trzecia ciotka, virago m ilitaris, mówiąc 
słownikiem szwadronowym, jaskrawą je s t, ni 
komiczną, a w towarzystwie, w którem się znaj 
duje, nieprawdopodobną, bo przypomina wiwan 
dyerkę. Władysław, istny typ owej Tężyzny z cza 
sow Księcia Józefa, jest szczęśliwie skreślony 
Scena kokieteryi między panią Wandą a Włady 
sławem trąci przesadą i daje obraz wcale niezgra 
bnej zalotności.

Na tych kilku pobieżnych uwagach musimy skoń 
czyć sprawozdanie o najnowszym utworze utalen 
towanego, a tyle sympatycznego autora. Przy szer 
szej rozprawie znalazłoby się wiele jeszcze zalet 
ale i wad dalszych niemało. Bądź co bądź, Men 
tor jest nowym dowodem pięknego talentu drama 
tycznego, który dał już więcej, niżeli inni nas 
młodsi komedyopisarze, ale od którego więce 
jeszcze wymagać mamy prawo, niżeli dał. Publi 
czności utwór ten podobał się bardzo, a auton 
obsypano oklaskami. Przedstawienie było słabe 
a palma wieczoru należała się chyba p. Wołań 
skiemu, który rolę Władysława oddał z wielki 
swobodą, z życiem i przyjemną werwą. Przy ob 
cnym składzie naszej sceny, p. Wolański jest 
męzkiego personalu.
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G%kS % Piątku 23 Marca 1871

, „czynić ofiarując mu 1 0 %  za każde przedsta- 
łero to aozy s . przystawał na tą propozycyą, kiedy 
*ienie. ba“  FSZUSOWanie 1 0 0  złr., do czego nie czując 
prosił o zam Udanie to załatwiłem 25 reńskiemi wy­
gi? sk “f  a ’conto- Samo to przyjęcie zadatku jużby 
płaCf®“ ,„ mu prawa wycofać swojej komedyi z reper- 
nie da cół  dopiero wybrana różnemi czasy suma 
toaru, a . ,6ra tytułem pożyczki stoi na moim rejestrze. 
80o łabowski drapując się w rolę ofiary tyrańskiej 

i „„i teatru, wytoczył mi proces przed opinią pu- 
pyrek y czem riżył służącej mu wolności — niechże 
WiC? aiem pozwoli mi prawa odwetu, i nie weźmie za 
“f  Sżeli sądownie będę chciał wycofać moje skromne 

nń złr. jak on wycofał swoje P ół miliona.
8 ńrzyjąć Szanowny Redaktorze i t. d.Bacz przyją Skorupka.

P a r y ®  20 marca. godz. 4 popoł. Jenerał C re -
m e r  był dz'ś w komitecie centralnym, który go
powołał do organizowania sił zbrojnych na przy­
padek powrotu Niemców do Paryża. Żądał on 24- 

lCh ieCZ P o s ta n o  ten czas zi
k i, ofice g y L b y t długi; poczem Cremer opuści. ratusz wita

------------  „  , vł*rka  U y przez lud. Obawiają się, aby Prusacy me prze
W Płocku wychodzić będzm Gazeta ™ ™ a ^  | ^  r  dogtawy żywności. w  tej chwili słychać huk

ników. Dwóch z nich z Chołojowa żandarm ujął, dwóch 
innych z Olszanicy i jeden drogowy, niewiadomo, czy

Û _ ' W Klonówce w Prusiech zachodnich ^umarł^d. 
16 b. m. Feliks B o r z e w s '  
polskich, licząc lat 65.J

Florency® 22 marca. M__ 
jechał jeszcze do Wiednia. Dzienniki klerykame 
rzymskie zapewniają, że między gabinetami wie­
deńskim i florenckim wymieniane są noty z powoau 
Papieża.

Kraków dnia 2 1  marca 1 8 7 1  r.
Zamieściliśmy ośw iadczenie p. _ Sabowskiego przez 
, 4  że cofnięcie zapowiedzianej sztuk i obchodziło  

ffI?Uczńość. Podajem y dziś odpowiedź ze strony dyrek- 
^  tea tru , a zastrzegam y się  przed dalszą polem iką, 
f  bowiem schodząc na pole prywatnych stosunków,

w  inaeralaoh . l a S d m  .n .j d u j .  Kad p, ń s t o l .
Dowiadujemy się, że córka p. J. I. Kraszewskiego, | r. 01 i,

^ozińska, wracając z Sybei ' 
dokąd towarzyszyła mężowi

 1  .  m  < ł « n / ł n n  TT7ł*r

W Samborze otruł się d. is  b. m. usaai ^ - 1dzjał i bicie w dzwony na alarm 
s z a n ,  urzędnik telegrafu. p a m  20 marca wieczór. Manifest deputo

— Ordynaryat metropolitalny lwowski nadał s y I wapycb j merów paryskich rozlepiony po rogach 
pendyum S. Jerzego 100 złr. Dymitrowi K r a j  y' L j 1C) mówi, że w skutku kroków zrobionych jmzez 
ko  w i, słuchaczowi praw we Lwowie. n^ „ nnia, podpisanych u komit

— Dr Leopold W e i t z  e n b l u t ,  lekarz y I . Wliióski przez 
cy w szpitalu starozakoDnych w Warszawie '  L 10Ż[ia 8-g Bp0dziewać, iż wszystko wioci do po-
szer miejski, wydał świeżo bardzo ważne P? a Irządku, jeżeli zgromadzenie narodowe przyjmie 
czne dziełko pod względem ^ iem°z, ? “ dPp ra k ty l wnioski 12tu deputowanych paryskich. P™sacy 
pisem: „Mężatka i Matka “. Jest to zbiór rad^prakty I gwój odwrót i zbierają się w St. Denis,
cznych zachowania się zdrowo i przepisów P° |P  1 Wieść głosi, że przedsiębiorą om środki, iiby od 
wania w różnych przypadkach niewiast i “ em°wl%t, | j  . duftawę żywności do Paryża. Jenerał o r  e m e i  
gdzie niewiadomość lub zły zwyczaj szkodę zdrowiu j % kandydatem na dowódzcę naczelnego gwar- 
a nawet życiu przynosi. „  L y i narodowej paryskiej. Powstańcy zabrali kasy

— W Neapolu umarł d. 2 0 b. m. Aleksander Hor-1 ^  ville (mfejskie) i w wielu merostwach 
u z a k i  poseł na sejm bukowiński i deputowany ao p  ,Ł20m&tcaytiec^ r .  Journal de la commune
dy państwa. _ .  , . T„ wvdawanv nrzez byłych redaktorów Combat i Ven-
— D. 21 b. m. odbył się w Windsorze «  L ; 7 twierdzi: Komitet centralny gotów jest poro-
:i.: w.inwei Wiktom Angielskiej z margi.!</ . „.„.eolskim nod nasteDUiace

m

i n e h e t t i  nie wy- 1 nieczność wymaganą z powodu zamierzonej ope-
r» c ji t r e d j W

Pomimo zaprzeczeń, list następujący twierdzi, że 
sprawa galicyjska jest w tej chwili na porządku
dziennym. „ .

W i e d e ń  22 marca.

Austryi zwycięztwa Niemiec, rzekł mówca: Zda- 
ie sie jakoby chciano zabronić Niemcom poczu­
wać się za członków narodowości niemieckiej. 
Mówca wskazuje sprzeczność oświadczeń wyszłych 
z ministervum pod względem zamierzonego przed- 
Ł S a  w Ł J w .  Stronnictwo 
dziś jeszcze na stanowiska wyrażonej w dyplomie

Ł o r i ń s k a ,  wracając z Syberyi wraz z .dwojgiem dzieciJ c‘6rki krói0Wej Wiktoryi Angielskiej z margr.. ^  7 ^ ““* '  ̂wersalskim pod następujące
t L a towarzyszyła mężowi swemu, i tam go pogrze l ^  Argylt. |zum ieć się . 4  --------mi warunkami: Ustanowienie rady municypalnej

. = ■ reorgamzacyahała> umarła w drodze wracając do ojczyzny.  ’ Paryżu pojawiła się broszura p. t. Quelques ludność paryską wybranej; reorg
— W kawiarni Poznańskiego na HePa™ p°d J ;; consiM ratioL  sur les finances da la France naH ^ wardyi narodowej; prawo jej wybierania oficerow 

gUbjekt chirurgiczny Franciszek Szcz b a w ! ą c t r z e  hr w k d _ K- Autor czyniąc słuszne uwa‘ I f  USI)wailia ich, zwinięcie armii paryskiej,
towarzyszami w nocy wtorkowej chcial ^  Q Ldnościach zawarcia pożyczki do wypłacenia g l marca> Redaktorowie dzienników:
cichaczem, mezapłaciwszy; gdj e W  ^  złożonemi i  miliardów franków kontrybucyi wojennej, ^ \ Jo^ rnJ des j)Sbats, Constitutionnel, Electeur librę,
była zamkniętą, ukrył się mię y dach I szkodliwych następstwach puszczenia w obieg J j „  . Presse Verite, Figaro, Gaulois, Pans-Jour-

£ ł  KO patrol. Umieszczono go w szpitalu Ś .  Ł a z a -  procenta. P. W. K. povn 
zastał g P , widZąc go wracającego, można uważać jako re ę

Ipaństwa na merucnomoscia— x / . - d/ien- \France nouvewe, u « * » «  <*» -------
I uruchomić w na zebraniu wczorajszem: Zważywszy ze jwo-

ire nie od stu franków, czyli 3.65 /„ łanie wyborc6w jest aktem wszechwładztwa ludu,

rza. Towarzysze zaś jego nie widząc g o —  ----- -      Journal
zapłacili za niego należytość w kawiarni.

i a r w S T  sp i« “ w c l.  upatruje .  t?m, te  n i, l.am e O t r u t o  w i t a t o m ' »y« tt,m  ,  g lo s o .-
wyczerpują powszechną uwagę, nasze ®praw^ ,3 h dzie ona Wymagala negocyowama na giełdzie, a zate l OWSZechnego• zważywszy dalej, że komitet
tv»«( znacznie na .ałnoici i asjmriją otyta ty J . liard!i.,j p„jzuti»an4 od .szeitaej pot;rczto, P istniejący w h!Ad de tali, niem a ani pra-

który przywiązał do przyjęciaprezydentuiy y y i towci w ilości 5 miliardów ma posłużyć suma
t ą  ,e ^

&  ontatecznie za . n i . , .  Wni.Mk ten “ „rtjzae "  ^  jest tr.SO pomytfu p.
w  Pozostaje py.rn.ie,

S d S T k o n m  koniSznośei stopienia sil, p a t  
K f  zwraca sig przeciw przeciwnym dążeniom do 
wiekszel autonomii, wtedy tylko mogącej toc;przy- 

iTnana gdyby władza centralna równocześnie zo- 
Bardzo będę żałował, jeżeli ostatecznie “j e  ode-1 stfl}ał!WZQlocnioną, i stała się niezaiezną od doDrej 

braliście mojego listu z niedzieli. Kładłem bowiem l oli monaieby i sejmów. Jeżeliby Pa“ 8t. ^ .  
w nim wielki nacisk na charakter i doniosłość o- j 0 uzyskać wzmocnienia władzy centralnej 
becnych rokowań w sprawie galicyjskiej, zwracałem d ^ ze konstytucyjnej, będzie się o to starało na 
waszą uwagę, iż od początku tylko dwa punkta drodze absolutnej. — Posiedzenie trwa dalej, 
moich doniesień uważałem za pewne, realne: nomi- M o r f i n  22 marca. Provinzial Correspondent! 
naeyę ministra bez teki z perspektywą teki Sa h ' | pisze 2 powodu wypadków paryzkich: Nie będziemy 
cyjskiej, i nominacyę namiestnika; dodawałem, za pewnością wdawać już w wewnętrzne
oferta ministeryalna co do innych punktów w y d a - 1 ^  Paryżu i we Francyi, a bądz co bądź 
wała się delegacy! a szczególniej P- będziemy musieli bronić naszych intere8° 'vJ ‘
mu nader niską. Nie wątpię, ze jeżeli odebraliście I kouania daUych nam przyrzeczeń. Mamy 
ten list, umieścicie go; (podany w środowym n u przedewSzystkiem do czynienia tylko i; rządem wybra 
merze. Red.) jest on bowiemkomecznym komentarzem 1 ym przez naród . przez wazystkie państwa uznanym, 
do obecnej sytuacyi. a możemy czekać, jak zechce on bronie swego sta-

W czorajsze z e b r a n i e  koła polskiego zapewne z '  I aowiska i sv/oieh wielkich zadań i jak  bronić
wu o jeden krok posunęło naprzód sprawy. Dotąd L , . e zdolnym< Ze str0ny naszego rządu poczy- 
jednak nie można jeszcze wiedzieć stanowczo, czy mono wszeikie kroki, aby wymódz z całym naciskiem 
to wszystko doprowadzi do jakiego skutku, czy te | nagze uprawnione żądania w całej ich rozciągłości 
cała ta kampania pozostanie bezowocną; do chwili . w kazdym przypadku. — Hr. B is  m a r k  otrzy- 
zaś rozstrzygnięcia kwestyiw prawo lub w lewo, ( '  I ma} od cesarza Wilhelma tytuł książęcy; hr. Mo 
legacya chce zachować tajemnicę. Szanujmy więc h  wie!ką wstęgę krzyża żelaznego, 
ią i cieszmy się, że delegacya błyszczy teraz cno- g*e r i i n  23 marca. Cesarz Wilhelm przyjmował 
tą  dyskrecyi. Niewątpliwie dodaje to jej powagi; l ieneraj adjutanta Cesarza Austryackiego hr. Bel -
tecn w ięcej, że ta cnota jest świeżo nabytą, borne- le  (Je> p rovinziai Correspondent mówi , iż
dawnemi jeszcze czasy dość było przejść około de- N i* piebędą się mieszały w wewnętrzne walki 
legatów siedzących u Dauma, aby wiedzieć nie-1 p’rancyj, , ,,
tylko co się dzieje w kole, ale taaże, cc każdy 1 22 marca. Słychac, że nadszedł
z osobna mniema, i o czem przemyśhwa dla 0 j rozkaz wstrzymania wysyłki jeńców francuzkich
bra kraju lub własnej popularności. n Inapowrót  do Francyi

TVm iednak, którzy chcąc własną pokryć nip.wia-1 • - -Tym "jednak, którzy chcąc własną pokryć mewia- 21 marca w nocy. Dziś odbyła się wiel-
domość, lub którzy z osobistego interesu zaprze-1 ^  manjj-estaoya na rzecz sprawy porządku. G l a i s -  
czają moim doniesieniom, i naiwnie twierdzą^• z.e 1B i z o i n usiłuje pojednać strony, 
nie o nich nie wiedzą, przesyłam z mej strony n a H  22 marca. Ogłoszenie deputowanych
k a t e g o r y c z n i e j s z e  z a p r z e c z e n i e ;  was zas k .ch ozpajmia> że zgromadzenie narodowe
zapewniam, że od chwili wysłania.mojego pierwsze- uchwaliło nagł0ść wniosku o wyborąch mumeypal-

- . . . ____________________________isnah TIR St,OU% zei ,  • _ _____i ______nnnnrlAIX7CI a h u

iż potrzeba koniec położyć s t a n o w i  prowizorycznemu i w i v .  - - . eje autora, ćo do korzyści dla Francyi 
ostatecznie się ukonstytuować. Gorzki to J ro d e k jT  gposobu spłaty diugu wojennego. W dru-

I * _ . . .  1  w- dniłonir iftfat-. listS T I S  k n i e m i ł e j  sytuacyi,-cóż! kiedy innego me u ycia jego ^ z7ry/ dodany jest list autora do 
ma. Szczęściem jeszcze, iż ^  £  W r s a  odpowiadający na niektóre zarzuty, jakie
sposobem przynajmniej odpowiada każdy J „rniektowi uczynić można.
sny głos, a cały ciężar szeregu niekonsekwencyj p zez p ^  ^  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół^ sztuk
Radę miejską popełnionych spada tylko na tych, kt y | przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co-

a la. ta wjuiuivvitmuij. j —  —- .
 — t  dalej i
Wieczorem liczne grupy kr%ż% PniePrZYcbylniejszą i że oaegdaj odbyła się o 6tej wieczór narada mim- brać udziału.
publiczna zdaje się bye coraz meprzycny j ^ ; st(;ryalua w sprawie galicyjskiej, zwołana adkoc .\ ^ e | g a l  21 marca. T h i e r s  rzekł na zgro-
komitetowi centralnemu

20 marca. -------  ,
zebrało się dziś nielicznie; brakowało w mem

-------------------  .. .  n a r 0 ( i o w e  i Mógłbym jeszcze coś dodać ale i to wy8t^ ‘a’ madzemu narodowem, iż rząd nie wyśle wojska
t t ' e i i a l  20 marca. Zgromadzenie ujirodowe ^  gamUcwć> j ozekać będę na urzędowe | Pavyżowi> łe, z spodziewa się po Paryżu,

WiC« e r s a l J20 marca wieczór. Mówią, że kilka 
batalionów powstańczych gwardyi narodowej po

Jak słychać, zamierza „Czytelnia akademicka _  Dnia 2 l g0 marca pochmurno i chłodno; termo-
mienić się w kasyno, zaprowadzić u siebie bdard lg i ę  i og  dogzedł tylko do+, 4° .8  R. Dnia 22
w karty, tudzież restauracyę. Podobny wniosek stawia oludniu ustąpiły zupełnie chmury, poczem noc po-
już przed dwoma laty; gdy jednak przy glosowaniu . P p termometr od -i- 1°A doszedł do H- 6 .4 R. 
s z ł a  j a k a ś  nieformalność, gdy dalej wytw0rZy^ ^  P “  Barometr poczyna iść zwolna w górę; rano dnia 23 marca 
takiemu przekształceniu tej mstytucyi akademickiej silna . . j 3 3 1 - 4 3 , termometru —
opozycya między młodzieżą, zaniechano spokojny.
P i może tym razem przyjdzie do Wiatr 24 śgQ Gabryela Areha-

zaprzeczenie owego faktu. „l iż zachowa się roztropnie. Zgromadzenie narodo-
Zwykły wasz korespondent powrocił; on więc \ uchwaliło motywowane przejście do porządku 

będzie wam zdawał teraz sprawę z przebiegu wy- dzieuapg0 wyrażająee obietnicę rychłego ukonsty-
ua— n .- - - - -  -  - b . u i a . .padków. Ja jednak poczuwać się będę do' ojowią- tu0wania zarządów m u n i c y p a l n y c h  Francyi na poa-
suwa się na Paryż. Jenerał V i n o y  u 1 Bku donoszenia wam o losach kwestyi, której po tawie wyboru rad gminnych, 1 wydało prokiama-
które szańce i obsadził w o j s k i e m  w s i e  okolic ue. stawlenie na porządku dziennym pierwszy wam sy- poigpiającą powstanie paryskie, a odrzucają- 
T h i e r s  przejął depesze, które^ ntraymywały . lizowałem aż do chwili, w której dodatnio czy układy z Winuymi i odwołuje się do obywateli 
respondencyę paryskich powstańców z pi yą- negabywnje rozwiązaną będzie. j żołnierzy, że zechcą wspierać zgromadzenie na-

Obecnie go ponowiono, . -----  .
skutku. Zwolennicy tej zmiany mówią, iż „Czytelnia 
w takim stanie, jak jest, mając wedle słów statutu1 na 
celu „ułatwienie gruntownego wykształcenia młodzieży , 

” - • • może! Cóż za świadectwo ubó-

I nioła.

»e?8<»l 20 marca, wieczór. Minister spraw
      . Pierwsze posiedzenie parlamentu niemieckiego m ;C)iPgai  2 2  marca. Reskrypt wydany do pre­

fektów: Położenie Paryża nie pogorszyło się; wszę-1 d - południu odbyte, zeszło na przemowie- feklów IJQówi, że doniesienia z całej Francyi są
dzie naganiają powstanie, które pozbawiło się c z c i ! iu prezesa tymczasowego, które oczywiście jeduoś UspakajająCe; zamieszki nigdzie nie odniosły zwy-

- _i roian7.tr i TiRwna liczba i n - |XT;— —, .i„  nmaJio 1 nnwitamu nowo zjawia- pj„zj.̂ ya Paryżu organizują się obywatele, aby
stłumić powstanie. Zgromadzenie narodowe j  rząd, 
otoczone siłą 4 5 ,0 0 0  ludzi, są dziś pewne, iż zdo­
ła ją  stać się panami wypadków. Lille, Lyon, Mar­
sylia, Bordeaux spokojne. Rząd zamianował wielką 
liczbę prefektów. Gwardya ruchoma ofiaruje wszę­
dzie rządowi pomoc swoją. R o u h e r  trzymany jest
w Arras. Na północy wszystko spokojne. C a n r o -
b e r t  ofiarował rządowi usługi swoje. Minister 
spraw wewnętrznych zarządził zabór nowego pary­
skiego Journal officiel de la Commune.

czynami zbrodniczemi. Chanzy i pewna liczba in- Niemiec miało na uwadze, i powitaniu nowo zjawia- 
nvch oficerów trzymanych jest w areszcie. Agro- j %Cych się deputowanych z Niemiec południowych, 
madzenie narodowe postanowiło jednogłośnie poło- przyjęto nastęPnie regulamin dawnego parlamentu 
żyć koniec zamieszkom i nie wchodzić z ich przy- . wybran0 sekretarzy. Dzisiaj ma się odbyć wy 
w ó d z c a m i  w układy. Wielu gwardzistów narodo- WrJ prezesa> którym peWnie zostanie ponownie 
wych i oficerów przybyło do W e r s a l u  1 upraszało gimgon>
o mianowanie admirała S a i s s e t  dowodzcą gwar- w  borach ściślejszych do parlamentu memie-
dyi narodowej, a przyrzekli rychłe wdanie się. ckiego, w Lesznie między kandydatami, Polsk™
oyi u -  ... - - - 1— „„i-nrin. I t  P d  j niemieckim Puttkammerem, tenA e r s a l  21 marca. Na zgromadzeniu narodo- x  K l u c k i e i n ,  i niemieckim 

m urezes jego G r e v y  tak przemówił: Zbro- ostatni uzyskał 1,170 głosow ;więcej; toż samo w£ 3  UteJ^  ----------------------  . 1 * * * * *  * ,  «« ^
Dziwnym, a zarazem nader smutnym objawem na 1 DREZDEŃSKI: Konrad Fichauser właśc,

szego społeczeństwa, a w szczególności naszej m o zi I (jalicyi Wiktor Rakowiecki z Lubelskiego, Wa-
^  r tUit o “ : rait a ,i y X P  K o S S i i i  Teodor BLtoi.kr wl.Dopóki utworzenie czytelni, jako ogniska umysiowegu y

młodzieży, nie było jeszcze dozwolonem, pracowan 1 t .  Słuchowski z Galicyi, ko- r  , w Cokolwiek poczną --------  , , ,    — , , , . . . . .  p ori;Ph ntrzvmat
ukryciu, Cichaczem, ale p r a c o w a n o  ochoczo, skrzętnie. I H0 z Tarnowa, B. Descur z Majdan,] „ )Vycięy,two: zgromadzenie narodowe zarządzi dzyńskj) kandydat memmeki noiL im
U niektórych kolegów odbywały się schadzki prywa-1ma k Kongresówki, Ludwik Komarnicki wł.I k ki dl zjedńania sobie powagi, a usiłoysianiom1185 głosów większości nad ka y P ^
tne na których czytywano rozprawki literackie, pra-1k. Petraszinko z Kongie ^  ? Kongresówki, Stefan 1 sie utrwalić republikę, której zbro-| p a r c z e w s k ! m ;  w Starogrodzie (obwod GdanskjiJ
wnicze, miano dzienniki, książki i zajmowano się 1 

- — bardzo modostatecznie
ią Se"- i r f S r e s ^ k i  M. B raj« z Kongresówki, Stefan jego p o w i e d z i e I 1,1U  głTsami 
m i e  u - 1 Komornicki z Dzik Orłowski właśc. dóbr isyi z 15  członków dla wspierania proboszcza P o p i o ł  ko W s k i e g o .

A dla czego? Bo owe schadzki pokryte urokiem ja- dob 
kiejś tajemniczości, podobne były do sprzysiężen |z  Gal y . 
zdawało się przynajmniej, że o n i c h  trzeba będzie - 
jemnicę zachować, i że wykrycie ich pachnie kaią.
Gdy jednak zatwierdzono statuta czytelni, życie u y 
słowo coraz bardziej słabło. W pierwszym roku nowość 
się podobała, później coraz bardziej zaniedbywano czy­
telnię, a teraz objawia się dążność przemwmema J J 
na knajpę akademicką. Jestto wynik usposobienia, któ­
re od niejakiego czasu zapanowało między młodzieżą 
Prócz małych tylko wyjątków, o rzeczywistej szczerej 
pracy mowy nie ma. Owszem niektórzy dokładają na 
wet w tern ambicyi, aby o ile możności jak najwięcej

nodUn 3  i K S s zsku pod B l a n c  przez przezorność wstrzymały odwrot wojsk
P0Pa,C‘: mocno zamordowanie jenerałów J ho“ aaa swoich i zaprzestały °
, Lecomte. C l e m e n c e a u  wnosi projekt_ustawyjjedoak w urzędowej lw-

Depesze Telegraficzne.

ntwnacztJącej wybór 5 0  tołonków ^ d y  miejskiej Ł y i  wcale ich nie obchodząj by-
“ p aryżu i żąda nagłość^ wniosku. T i r  a r d  w y - |le warunki uuaowy wersalskiej były dotrzymane.

K u r ta .  W ie d e ń  23 marca, godz. 2 m is._ 
5%  zjedn. dług państwa bąnku 58-35.— Ajedrc 
dług państwa w srebrze 68-15, — Losy z r. i860 
95 80. -  Aksye baaku 7 2 8 - - . - Akcye kredytowe 
269-50. — Loadya 124-70. — Srebro 1222b — 
Dukat 5-85.— Lombardy 182-50. — Losy z roku 
1864 123-90. — Akcye franco-auatr. 107-2U.
Napoleony 9-95 Akc. kol. gal. Karola Ludwt®
258-— — Akcye kol. Lwow.-Czermow. 181-75, ----- 
Akc. kol. północ.-wsch. 158-75. ~  Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 109 50 _ Akcye banku 
iouerąl. 87.25.— Renta w srebrze 68.20. — Obi g. 
indemmz. g a l 74-25. -  Akcye banku wieden d k  
obrotu ogóln. 167-— -  Akcya anglo.-baaku 246 —. 
Akcye kol. rządów. 405-— ^Akcye kolA-pf e^ *
167-— — A kcye kol. Rudolfa 162-50.—■ Akc. 
Pardubic. 177-25. -  Akcye ko l pMuocp 2 i 6 ' - . -

Usposobienie giełdy: ożywione.
ryzcy od dwóch dni,  aby sprowadzić zgodę, iwy-  kom położy chyba dyk 
mża zdanie, iż wybory municypalne położą kres 1 ryalizmu, ale mowi: Mos 
zaburzeniom. L o c r o y  wnosi p r o j e k t  ustawy o wy- j st anie, a główny nasz 11

on Dziennik urzędowy gwar- wiada szczegóły aresztowania swego,
W  w  t e r n "  a m b i c y i ,  a b y  o ile możności jaa najwięcej i  t  a f f y ®  ( • »  następującą odezwę do Chanzy. Posiedzenie odroczono.
próinować. Czytelnia pnsta, doeenei j g  N s ' " , I ta  Ł t y U :„W trzech dniach odbs- B o r d e a u x  21 marca w P *  U rzędom  de-
prólnemr ławkami, z .  to kamtrma^ t n .  I S ? .  J c S a  a .o b .d U y b o r y  mnnicypatoeP ary  Ja. | oesza ,  Wer8a!„ z tonie p t

.piane. Jen. C h a n z y  i wieln

łaoM  arogancką, g . , m  S

go, był podpisał, byłbym m« dopr.ro P » -  i  J S S o
dział verba ventatis ! ^ ............ | « « « ia r  j  t rządu, minister | d . j Posiedzenie zgromadzenia narodowego

było podnoszące: wszystkie stronnictwa potęp.a-

: Możemy czekać na to, co się

borze dowodcy gwardyi n a r p a p _ j_  o^ zjeuerała aa p / z ^ inamy; że powiedziano niegdyś yi
kwaterze pruskiej, iż Franeya będzie

m ło c ie ?  przyczynia się jednoroczna służba; ochotnicza spraw wewnętrznych. Qbecni tu deput0Wani Pa'  I 7uch jednozgodnie. . . ,  .
przy wojsku. (W Prusiech roczniaki uczęczają I ^  T  merów paryskich i przedmiejskich z!ą- J Ł d oiSś ły s i 20 marca. W izbie deputowanych
wersytetu Bed.) Młodzieniec wyrwany z pośród zjęćM ryscy J . f ^ ^ K y m  rządem paryskim. Czerwone L ^ d ło ż y  L o w e  budżet po Wielkiej Nocy. Na m-
g r ^ o t T p — 1  X  z ^ S t e t ^ n  ^ t o i i e  T h i e r s a  ( d . . |= ^  d o l d l
£ 5  stron dodatnich, jakie wykazuje jednoroczna | tąd.nie potwierdzone).

koju,

m iała^rzez  10 lat sama z sobą do czynienia.
Miedzy Wersalem a ratuszem paryskim toczą 

sie już układy. Rolę pośredników przyję i na sie­
bie deputowani paryscy. Jeśli rząd wersalski ustą 
pi, pozornie pokona rewołucyę, ale rewolucya za­
siądzie w jego gronie, aby go podkopać l oka1'^

Napoleon napisał podczas swojego pobytu w 
Wilhsdmshohe rozprawę o urządzeniu wojsk 
mieckich i wydał takową w Brukselli.

b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y  

A n to n i  K łobukow i***.

me-

przygotowujących go do
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ale niestety tylko wyjątki. _
Spostrzegam właśnie, biorąc do ręki dzisiejszą tra- 

zett Narodową, iż w niej podobne uwagi są zamie­
szczone. Nikt mi więc nie zarzuci, iż byłem jedynym,
który takie robił spostrzeżenia.

  j j0 g az Naród, donoszą z Brodów o wy-
kryćiu morderców rodziny żydowskiej w karczmie 
w rołosórach w powiecie Złoczowskim. Zbro­
dnia ta spełnioną została przed kilku miesiącami 
u , . F onrnWpami iei okazało się dotąd da- poszukiwame za sprawca j >  J ^ ^  śladu> któryby

ternelaeyę G o l d s m i t h a  odpowiedział G l a d s t o -  
oiwieruzuacj. . . . , , n e ! że nie otrzymał „urzęcl0wego“ zawiadomienia

*bjaaa«ĵ v — — -— -~ 7 *r-y wnłvwa bv-1 2 0  marca w południe. Następujące ° ^ " l 0 zamieszkach paryskich- Lord L y o n s  prze y
służba ochotnicza, można przyznać, ii m p y I _ • roziepiono w Paryżu: Iw Wersalu dokąd go rząd francuski zaprosił, 1 nI!'
najmniej na korzyść prac zawodowych ^ zienwca , i konieczQOŚcią ocalenia Paryża i r e p u -T  j ; iadi ś c i ,  jakoby Prusacy wstrzymali

Powtarzam raz jeszcze: są od tej reguły wyjątki, przejęci ku ŷczyp sporu, i przekona
ni że najlepszym środkiem dla dopięcia tego celu o i s d y n  21 marca. Były minister Napoleona 
Ł  zadowolenie prawych życzeń ludu,  Poslaflo-L  został are8ztowany w medzielę przez
wiliśmy dziś jeszcze żądać od zgromadzenia naro- d narodową. Podczas gdy go odsyłano do 
dowego uchwalenia dwóch wnioskow, które, jak  lud chciał g0 doraźnie osądzić i wyrok
mamy nadzieję, przyczynią się uspokojenia m k0iiać, lecz mu przeszkodzono Rząd re ^ lu c y j 
S ó w  Temi wnioskami są: Wybór wszystkich y ^  zamknął dzienniki Figaro i Gaulois.
dowódzców gwardyi narodowej i ustanowienie Ra- 22 marCa. Times podaje telegram
<lv mie-skiei przez obywateli wybieralnej. Pragnie I p . yy  usposobieniu ludu objawia się reak-
%  c Ł g . «  » y r n l  dobro publiczne, a ob..cnefi Pa^  I S H i e B d r e  patrol, g .a rd y i naro-
połoteaie M J.1 I-m cm  m o a M - W ® Ł f L o . e j .  Wydriat rem iacyjny fe lłgą  
porządku w wolności przez wolność. Niech yj łaceaia gwardyi ruchomej. R o u h e r a  wywiezie 

na trop ich wprowauzm. —  c i złodziei) Ł — -------- m.Dat 1
dała wyłapawszy micjscowyc iriiini   -- _____ _______
wpada na myśl, czy pf ^ Z ^ w L ł  “ ę do niego tak quet”Bernard, Langlois, Locroy, Larcy , | cllJ abJa 'Sp^ je kt  ustawy o rękojmiach papieskieh
niemowa, nie udaje katóctw^ ™  8ze\ n a n i a c h  sw0. Grepp0; mUlilre (deputowani paryscy), 1 A 8 5  g ł o s a m i  przeciw 1 0 6 .  Senat potwierdził umo-
zrecznie, że niemy przemowa,y 2 . norp

wpr ,wycu i okolicznych złodziei,
abywający tam od lat 
;twa. Wziął się do meg
nówił, a w zeznaniach 
znał nareszcie, że był obi 

przy tern morderstwie i wydał nazwiska pięciu

Bernard L a n g l o i s ,  Locroy, Larcy, BnssonA  H o sre sa i 
ppo, M illiire  (deputowani paryscy). P°dp^isam U p a l i ł a  pro 

zręcznie, ze niemy ” eie że był obecnym są także wszyscy merowie i adjunkci 13tu o ię- finansowe‘ z Austryą zawarte,
ich poplątawszy się, wyznał n ^  gów parysklch. I

W i e d e ń  23 marca. Na posiedzeniu dzisiej- 
szem Rady państwa prezes ministrów hr. H o h e n -  
w a r t  odpowiadając na interpelacyę H e i b s t a ,  
streścił jej osnowę. Motywowanie jej zwraca się do 
oświadczenia złożonego w programie rządu w k tó ­
rym tenże naznaczył istniejące prawo konstytu- 
cyjne jako podstawę, na której rząd stoi i do po­
jednania wszystkich u p raw m o n y ch  życzen zmierza.
W końcu oświadcza, iż rząd p r z e d ł o z y  zara P - 
Wielkiej Nocy do obradowania wnioski ustawo 
dawcze względem rozszerzenia micy y y 
d a w c z e j ,  mającej być sejmom przyznaną ( 
z prawej strony).

Wniosek Herbsta, ażeby odpowiedź prezesa mi 
nistrów mogła być wziętą za powod do rozpiaw 
Izba uchwaliła jednogłośnie. Herbst naznacza spo 
sób i drogi, jakiemi miuisteryum chce utrwalić po 
kój wewnętrzny, jako niejasne. Mówca chce, ab\ 
obecne zwołanie Rady państwa me było poczy 
tane rządowi za zasługę, lecz poczytuje je za ko

(V a ile s la n e ) .

Delikatny środek lekarski Revalesciere du B arry  usu- 
i  wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa 

a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
nincowe wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek tuberiiuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną 
nuohlińe febre, zawrót głowy, szum w uszach, nudności i 
wymioty naw l i  w ciąży.diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladączkę. , , .

W vcias z 7S,000 świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 68,4?i.

P r u n e t t o  (pod Mondovi) d. 26 październiku 1859. 
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnie, że od czasu 

kiedy używam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. 
lat ni a czuie już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 !at. 
NoM mofe wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak 
dobry że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał 
siły iak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem, czuję się 
ndmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czuję 
znowu świeży umysł i dobrą pamięć Proszę Pana ogłosić 
\  moia pismo, gdzie i kiedy zechcesz. , ..

Z uszanowaniem Piotr Costelli, bakałarz sw. teologu 
proboszcz w Prunetto, powiat Mondovi. 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających / ,  tunta 
i złr. 50 c., t  funt 3 złr. 50 c., 3 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach na 13 filiżanek 1 złr. 50 c„ na 21 fil. 3 złr.

0 c na 48 fil. 4 złr. 50 c., w proszkach na 131 hl. 5 o zir., 
288 fil 3<! 7-lr. 516 fil. 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry  
du B arry et Ćomp. w W iedniu W allfischgasse8,\w K ra- 
Iwwie Jakób Goldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho- 
cU nod „Róża“; w Peszcie Toro,; w Pradze J. burst; 

l  o Lwowie Rotlcnder, Rucker; w Bochni Buisiewicz, 
V B ie ls k u  Gross; w Czernjowcaeh Schmrch, Augustynowicz , 
Pwnież we wszystkich miastach u znanych aptekarzow i 

kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
struny za zaliczką lub przekazem pocztowym.

 ^
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k o m i t e t  
c. k. Towarzystwa gosp. rolnicz.

• a A k o w s k i e g o
zawiadamia niniejszem PP. Gospodarzy, 
Którzyby w bieżącym roku pragnęli u 
siebie przedsięwziąć wykonanie u le * -  
p s z e i i  r o l n i c z y c h ,  a miano-

wicie :

Drenarki i nawodnień,
J  P* T o m a s z : P r y l i ń s k i ,  in
zynier Towarzystwa, wyznaczony do ogól­
nego kierunku nad temi pracami w Ga- 
licyi zachodniej, gotów jest te prace 

rozpocząć.
W  tym celu osoby interesowane ze­

chcą się zgłaszać pisemnie do Komitetu 
Towarzystwa, wymieniając adres miejsca, 
jego oddalenie od Krakowa i rodzaj ro­
boty. — Ustnych zaś bliższych objaśnień 
udziela w  tej mierze p. Pryliński w biu­
rze Towarzystwa Rolniczego, ul. Sław­
kowska Nr. 2 8 2. (426.i_3)

Dobra ziemskie 3 5
w L ubelskiem ,

w najlepszej pszenicznej glebie położone, 
składające się z kilku f o l w a r k ó w  po 
300 — 600 i 1000 morgów obejmujące, 
mogą być razem lub pojedynczemi fol 

Warkami kupione.
Cena bardzo niska, bo tylko 

za mórg 24 ruble 33 % kopiejek.
Okazy ziemi i wszelkie potrze-

DYREKCYA ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
u s t  n a s t a w y  r u c h o m e

przy Masie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż z powodu niewykupienia 

w terminie przez statuta Zakładu przepisanym
towary łokciowe, mianowicie płótna, korty 
atłasy, ma tery e wełniane i bawełniane i inne-

szale franenzkie 
o ra z  kosztowności w ałocie, srebrze i korale,
sósowme do §. 22 statutu w dniach 3  i 4  K & W i e t l l t a  ..

r pod L. 124 w drodze publicznej hcytacyi, najwięcćj dającemu 
za gotową zapłatę sprzedane zostaną,

CZAS z Piątku 24 M a rc a  1871.

b zusiang.

swoich zastawów. pBe-a-S) uuwiemem

B a rd z o  w a ż n e  
d la  S z a n o w . G o s p o d y ń  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  Ś w ię ta c h ,
W ” o r a z  d la  P P .  w ła ś c ic ie l i  g o r z e l ń ,  p ie k a r ń  itd .

Drożdże prasowane
z Fabryki P P .  f f a u t l i e r a  i i y i i a  w  Wiedniu, | ^ p o c z ąw szy  już P rz e sy Jk i sw y c t
które już od dawna przez praktycznych znawców w całej Europie za najlepsze W  6  A I W i i t l  A r  &  I w w a Ł  
uznane zostały, 1 każdy podobny wyrób z innej fabryki najmniej o 3 0 ° / w d o - l ,  .
broci 1 skuteczności przewyższają, a nadchodzą co  d z i e ń  ś w i e ż e  do K r a - r ' ^ 0 napełnianych, przypomina niniej.

f e o w a ,  j e d y n i e  do HANDLU jszem rychłe zamówienia interesowany^

I p o c z y n ie n ia  z a d o ś ć  ż y c z e n io m  w zg jęd m n  
p r z y  u l i c y  S z e w s k i e j .  ( 420-1-2) « o d s ta w y . (386-3.4;

Zarząd

[Zakładu zdrojow ego
w  SZCZAWNICY

j rozpocząwszy już przesyłki swych

Dentysta z Berlina

ul. Floryanska L. 3 3 3 , I. piętro.
(56-24-

Ziemniaków cebulkowych 
r ó ż o w y c h

kilkaset korcy, gatunek pewny i wydający 
100 do 120 korcy plonu a morgi, jest d© 
sg> 'rzc tiaa łla  po cenie umiarkowanej w I 

C l c h a w i e ,  poczta Gdów 1
(424-1-3)

ptz,y u u c y  ozew sK iej. ( 420-1-2) I ___________________     l- ao‘d*4ż

— i ah . a i i p . . , . , . , ' „Bank Ogólnych I T h i ^ i ^  

I S e t k i  t y s i ę c y  l u d z i  o w w ,  |, zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i nailenwemn TOl zdolnych i czynnych

s r o d k a g l  n a  p o r o s t  v M v .  * AJENTÓW
N ie  m a  n ic  l e p s z e g o  do  u t r z y m a n ia  i w z b u d z e n ia  D orostu  i f  l w miastaoh> mia?tec^ach i na wsi.tak dia n,to

w ł o s ó w  H T im irr TTfTimill W&l resu ogniowego, jak i gradowego.

C ennik  n a s io n  r o ś l in n y c h  i  d r z e w n y c h
J . G . H u b n e r a  w  B ir a z la n  w  S z la z k u ,

wmw uKazy ziemi 1 wszelkie potrze-1 S l u r a k i  » A.# A w nn  • - i
ne szczegóły, jakoteż pełnomocnictwo funt P° 4%, 5, 7%, 15 Bgr loTfuntów h \* 2 0^1  gatunki> I

do sprzedaży za powyżej oznaczoną cenę f a8tewn?> najsłodsza, czerwona, funt po 9 i 10 W  fóo fontów 2 5 t BO 
posiada DOM KOMISOWO-HANDLOWY ,lk*zymia marchew fant po 9 sgr , 100 funt. 24 I k T  Ł  t l  9 ‘al'k b’^

,  w ł o s ó w
 ̂jak ta we wszystkich częściach 

: świata tak znana i wsławiona 
f przez Wydział medyczny ba- 
. dana, najświetniejszym skut- 
j kiem uwieńczona, przez jego 
I ces. kr. Apostolską MośćFran- 
! ciszka Józefa I. Cesarza Au-

n a  g ł o w i e ,  2 2 1
stryi, Króla Węgier etc., w y ł . ‘ 
przywilejem dla wszystkich' 
c. k. austryackich prowincyj i 
wszystkich węgierskich kró- 
lestw, patentem z dnia 18 Li- &  
stopada 1865 r. do Liczby ^

-   J fłwl

Oferty uprasza się nadsyłać do 
Jeneralnej Ajenoyl Wo 

Lwowie (348-1-3) 
dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny 

plac Maryacki L. 381 m.

ouzma 1 cesarza A u - H ^ n g  15810/1892 odznaczona

P o m a d a  r e z e d o w a  k ę d z ie r z a w ią c a ,
N  Która przy regularnem użyciu nawetn a  nai-

J o d u  odległość 1 % mili od Nowego Sącza sgr, D ynif " łu ^ 20 łut 1 5 sg r- Melon? LjlepTze Tut ^
w malowniczej i w kamfinę obfitującej o 20 sgr Maieranfk Z  ’/  7*- ^  Wie!ka < W l> °low a, łut po 1 ^ 4  funt
kolicy. Uprasza się zgłoszenia przesełać nod n»k fi,, t ^ - 0 «gr., jakoteż wszelkie rośliny kuchenne iak

Z dniem 25ym Marca r. b.
otwieram funtów 12 tal. G a t u n k i  k o n i e r v t .  • 1 taIdlów- Mięszanka dla owiec 100

szwedzka, po cenach“ "gow ycb *  * J C2CrW°Da’ Mała' ŻÓłta’ lucerna>

fam  " ” ' ° r L ' T o Z ' t a T  i 7 Ś :  P i° T  24 “”’ r-

w **(n h “ WlAwnym “ | P£o.VLtKpó KFoiV  4 t '
funt po 6 sfn  Akacye f l t ' J J aQt JP° 2 '*£■ 6 len"

która przy regularnem użyciu nawet na naj- 
ardziej łysych miejscach głowy pełny porost 

sprawna, siwym i rudym włosom nadaje cie­
mną barwę, wzmacnia posadę włosów, o d -  

a la  z u p e ł n i e  w kilku dniach tworzenie 
się łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wy- 

włosów> nadając im naturalnypołysk 
t w -  f o ę d K ie rż a w i j e ,  i zacho­
wuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.

.... Swym przyjemnym zapachem i wytwornym mim  
Ten, alnih 8ł° lk,em ,8taaOwi prócz tego ozdobę każdej gotowslni
V lk l  p a t  J » L T S r « o rc i‘  (W 2 / ^ “ ) > * » '  5 »  o t-  -  -  prze

Powszechnie ulubiony i według uzna 
ma lekarzy wypróbowany

S t y r y j s k i

ś o k  z io ło w y ,
jest zawsze świeżo do nabycia 

w K r a k o w i e :
11 W - J .  J a h n a ,  W .  JV en « a  i 

1 •"**nc#yiisk iego .
Jedna flaszka kosztuje 80 cent 

(57-7-48)

; M i m  r ffłówńv Skład 7  Gdprzeiiająoy otrzymują znaczną zniżkę.
'  S i  1 i r  n a i  T  r L S i r f 2 . ? y.. lrt(m nle! cz«ściow« “ ^ ”4  , R i t  l i t . 'L  l  ( ) L  I , 1-n. II , - . i , : , ,

“ 7 11  *lernal«, A nuagasse, 15, im e lg e n e n  H ause
■>vkie pisem ne polecenia adresnwnń « — 7....... • ’

*  uuiorn M y m  m a r c a  r .  D.
otwieram

Eawiarnię
W R .W l l l l V  I

w domu W go Rapoportana pier- Wi»ó- fu«  P» e igAk-i“j‘« 2 “?',?° “ 'ff- •
wszem piętrze, w świeżo „ d n o -P * ' ^  z,.™. g„-
W ionym  l e le g a n c k o  u rz ą d z o n y m  mianach, 20 gatunków 1 ?akr To^gatunków f 00, najp '?k>liejszych gatunkach i od- 

. f ro n to w y m  lo k a lu ,  g d z ie  t a k  d o  100 Satunk^  4 talary. gatunków 1 talar 15 sgr. 50 gatunków 2 talary,

''X “ k ; T r s/;Łb U  z t f e  -  - » ś

M  W i e t a n a S Sim . ,  w w n e t a n a .  8Ztuka 2 lrz°™» ^  8ztuk 5 sgr. 100 sztuk I tal. Pożyczki wiśniowe,
25 sgr. Poziomki największe i tu n k i  k ^ T  f l T t 7’ 8f tUka ^  ^  12 8ztuk 
sze po 5, 7% i 10 sgr. ’ ° Winne latorośle najszlachetniej ­

s z e  uprasza ^
\ zamiejscowe za nadesłaniem aofńnrfri 7 7 adresować, a wszystkie polecenia

upana w t  7jedynie

W Z Z t  i UppP> i t t f T 7T S ¥ e %  a P ^ - a t b S e ? T ~
n  Tak iak kafdv d h dłudcera, Adolfa JBerlinera aptekarzy. >ae
U ^ a g a .  i w tvm m t v S .  7 i W-y Zn,aj,cIu)'e naśladowców, tak niemniej 

; w wyż wymienionych miejscach kuptwać ż°d°' uPr^8za si§ wi?c. aby tylko 
• kędzierzawiącej Karola Polta w Wiedniu « ,aJ^c ^ y raznie »Pomady rezedowej

(423-1-2)

W erkmistrz ślusarski

wyłącznie uprzyw

prawdziwy . c z y n n y

Wej tranowy z wątroby mietnsowei
W H h ś> l* n * M    J

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków 
S . H E B Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S tefansplatz Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do-, gaiui

Drze r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o o z n e m z a r ę c z e n i e m  wedłue-bi.. i  9 ̂    x

sze po 5, 7%  i 10 sgr. ‘ ---------- “w v o w  uajoziacnetmej - 1 — r  ~ ~ w   -„

znajdzie dobre pomieszeeeme w P .b r .e e l2' 5 i ’ ?/ V-^’ 4’000 «*«Mw - - • ■ "" w Wiedniu. I
» - » •  i * ■ -’  w f . e l 5 * » . i * 6 '  2 W > ! Ma n y  ia.k0 - d J

1000 “ 9 i , " > ■ l s k ^  « - o X e  w i u ' c z t e  ^ g s s a r ł  m
fabrycznym w Wiedniu, Backerstrasse N 19  (*j I

a - — wj caory. ee

s ?- WT V :  L  .    ' j «  ę i e r p l e n t ó  p l e ł - s Y i  » S U<;  M A
y  2 letnie, 1,000 sztuk 4 tal i 3 letnie 8 ? . 7 w  8 o i ’ 1 10 taIar-1 S l i Ó r n e ,  d I lO rO l> V  f f n i r » / o ł ń i ’ S l i T O f u ł y ,  W y r Z l l t y

nnd 7 " ”“ “ ” lX  ‘ nuF1HUJ1 swiaaectw l'w «“• ^ » s z t a n y  1,000 sztuk 3, 5 i 8 tal * T  3 letme sztuk po 1  złr., albo w moim skSdz^ f h O S T a B l e i l l e  i  t .  p .  flaszka

*  f f i r ę  j s s  r ,bo w  w !nr ^
u e  kona 4 do fi f  ł 7 gł°g P° 7V* ~  16 ^  koP* 20 tal. w  K r a k o w i e :  F. Q r a l e l s H j Ł Z T  h następujących firm: lie , kopa 4 do 6 tal. b 1 ia1, r J : drauczynski, Dr Sawiczew.cM U  * , ,

Slota

Główna wygrana 2 2 0 .0 0 0 zfr.
najniższa wygrana 170  z łr . 

D n i a  I5 g o  f i& w le tn ia  1 8 7  B
odbędzie się wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
Jrozyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
I S O  M i l i o n ó w  9 8 3 . 0 0 0  z ł e .  
Pomiędzy 400.000 wygranemi po- 
zyczki, znajdują się wysokie trafne: 
2 0  po złr. 250.000, 10  po 2 2 0 .0 0 0  
60 po 2 0 0 .0 0 0 , 81 po 150 .000  
2 0  po 50 .000 , 2 0  po 25 .000  1 
na 20,000, 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 
2000, 783 po 1.000, 1 3 5 0  po 

500  it.d. i 170 złr. vv.a. 
jako najniższa wygrana każdego wy- 
. , ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na­
stręcza tyle szansy do wygrania, jak 
ta, i każdemu dana jest sposobność, 
małą wkładką wygrać 220.000 złr. 

Jeden Los z Seryą i numerem wy-
fT rf ió  in tuł 2 2łr- 3 Lo0y 5 złr-57 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr! 

wal. austr. w bankotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle­
cenia dodaje się urzędowy plan gry 
udziela się wyjaśnienie na każde za-’ 
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy­
granych każdemu uczęstnikowi, nie­
mniej wygrane pieniądze natychmiast 
wypłaconemi będą. Upraszam więc o 
bezpośrednie zgłaszanie się do podpi­
sanego Domu handlowego ^ 0-3%

/  H r e y c h a
w  Frankfurcie a. M ,

»  grosse Friedbergerstrasse, 41

» Ł rE £ * sn E  u  j?s s  r ^ u« ° h *»= r “ wu2,wy
\ksandrowicz, aptek., J .N . Walter kun — ^ Sawiczewski, M. Skalski, A. Ale- \
kiewicz i Wojczyński, A. Horn kunCv i /  p  A - Perhner, Rucker, apt., Alar-
M. R W Y , ,  £ 5 j S 5 f i  « — • r  *  Brodach:

T o JA sztuKa TU do 20 8<rr koDa ‘
ny po 10 do 20 sgr. kopa 25 tal. Pełny <7łóg D0 71/
^ n e w y  o z d o b n e ,  kopa 4 do 6 tal. * S P !

6 » t „ t  .  6 g . ®  ‘Ti  f  °Srk0“  Br’oS
28 tal., 1 0 0  sztuk 50 tak, niskie 100 sztuk 30 tal * tal,) 5 0  sztuk C. v. A lth , F. Krzyżanow ski a p t; iSzvmon M e r T ^  1 ^ ^ erce*> kuP-— w Czerniowcach ;
A  n J M  \S tefanow icz et Assakiewicz, B racia  T n f Z f  l  9^  S chnirch, N . Agopscowicż
a n g i e l s k i e  r o z s a d k i  s z p a r a g ó w  o i h r z v m i e l i  Brmnholz^ ^ w w Horodence: j  c ^ r̂ kowie:. L - ^  > Markus
mojego słynnego wielokrotnie n r e m i o w ^ ^ /  •, ®  ^  U H G l l  piec. -  w Kołomyi: M. Bolchower, D. K r a m i’ j  Kosso^ e : ^  Camil, ku-5 , . , . utme premiowanego nailenszeom naiimi,., m n  „ . I ncv. M. Nowicki, aptekarz — iu,. ,amer\  J -b-  Friedmann, Hersch Chaves ku

a  W  . X 7 -  -kup- -  T

W Kk "  SzC“ gÓ,0',e  ce"»it! oplamię (3 2 7  2  2) . p t e K l X w e e z X t T S t o  i  *P“ kM| : 7  w X m y ' l u :
W ^Krakom . można takowych „ t t e  „  A d a in i , ^  ^ ^ ’«* >  { j *  ^

I w Tarnowie: J. Czemeryński aptek J  'Wokfn <7 r_yju - Ernench Boberski, kup.—

( w ie lk ą  J f
»rVP,7;nVOh A mepileptycznych Jn r  O . / « /  

;u wyleczonych. (14-167.308)

SŁsria5i*TC ,23 marca, 
Sreb. pol.st. za loo sł.

» aoweobr. ,  
LiBty sast.pol.zkap,
Banfss. poi. loo złr. 
Euble roa. za loo raz, 
Talary pr. za loo tał 
Banka, pr.za loo złr 
S?sbro nowe austr. 
//nkat ważny 
Napoleon d’or 
Fófimpsiyaly roiyj,
4 | gal. listy sas. s l

o il. iederania. z la®” 
Afe.fe.g.sdyw. bes. u.
» L.Cs. s  całą wpl. 

Losy prem. węgiers 
, .»  6} ban. rustyk 
Listy gal, ban- łup.

WżesSssS 33 marca. 
3| ąjed.dlugpaś. ban. 
55 A .  .» » arab.n Obi. Ind. niż. Am, 

czeskie 
węgiers.

n
3

3

. E%dają J płacą

90 25 89 25
415 411
163, 163*
184 183'
82 81 i

123, 122)
5 95 5 82

10 3 9 93
---  ---- —  __

74 73
82J 81)77 76)

257 264
183 180

94 50 92 —
---------- -----------

58 40 
68 10 
96 S0 
95 — 
79 75 
74 60 
73 76

Wydawca: Stanisław hr. Tarnawski,

Fożyosia glod. gai. 
peżyofc kol. I

® -m.\ ? ta sto. (soo|l07 50

58 25 
68 -  
96 — 
94 — 
79 25 
74 20 
72 25 
74 25

107 25

Listy xattawm 
6 | Banku nar. ląg. 
4j galicyjskie 
5j u
6f gal. zakł.jkr. wioż.

*-"h/k/ll/ AmS Kftj ̂  U jJRjG.

tra k tu  słodow ego  Wr^Łincka^padkobfereów30̂  monarchii fabryka E ks 'mann w Wrocławiu. spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et Wachs-

5| węgierskie, los
,  kred. austr.

5| zakł. kred. aastr.
5

splac. w 33 lat. 
5? Domin, papań. ISO fi 
Poiyczki loteryjna.
Losy poż. & i, iss9 

ft n n 1854
3 3 3  1860
» 3 3 1S64
b óomorćnts .
« Kredytowe .
« śegl. par. nsD 
* Księcia Balia 
» ,  Falfy
» fes. Klary , .
» fer. St. Genośa 
s ssiąBta  ̂Budy. 
s fes. Windischr, 
a hr. Waldstela 
a hr. Keglevith 
3 Endolfa. . .

Ako. bank i  prtem.
Banka sarod. austr; 
gakiads kredytów. 
2s|iag i par. na Den.
KoIsipó&.Ferdyaan.

rsąfistssj Y.-r.

Mają
97 30 
72 - 
80 75
88 25
89 30 

106 60

9 7 1 0
71 _
80 35 
87 75 
89 10 

106 25
87 25 

122 50

278 — 
89 50 
96 — 

123 60 
25 — 

164 25 
100 _  
40 — 
30 — 
36 — 
28 50 
34 —
22 50
23 — 
17 _  
16 50

87
122

277
89 25 
95 80 

123 40

728 _
268 —
589 —

163 75 
99 — 
39 — 
29 — 
35 -  
27 60 
33 -
21 50
22 — 
16 — 
15 50

(20-34-)

~ - . . s, „ J, 0 u , cu l w tjtuug-cennika. 
a u ***r.kl IłBKOikow. genewskie.

d. zegark i cy lin d ry  o 4 kam. 1 0  12 zlr.
» „ z zlot. brzeg, do  ods. 13—14
» 3 z podw ójną  k o p e rtą  15—17 *
r> a ankrow o o 15 kam . 1 6 - 1 9  ”
» » ,  z podw . k o p . 18—23 ”
o » » ang. z kr. azkł. 19—26 ”
» .  a rem ontoary  ag . j o  *

-  » » z podw .kop.35—40 ”
dto z k ry sz t. szkłam i 30—36 

» N. 3 z ło to  8 k  m .3 0 —36 ”
dam sk. o 4 i 8 kam . 35 30 *

» ze złot. okryw k. 35—40 3 
b emal. z dyam . 38—48 *
3 dubelt, o 8 kam . 8

ankrow e o 15 kam . 35—44 ”
„ lepsze złot. okr. 45 

?0. 80, 90, 100—130 
„ dam skie . . . 40 - 4 8  
3 „ z podw. kop 60—56 ”

rem ontoary  70, 80, 90, 100 B 
*■» . * «  .  3 25 P °d . kop. 110,120150 ”

* e  * e « t » r k l e m  a  z ł r .
^  • Zez z?&arkiein zapalające przywstawaniu świecę 9 złr.

ś c i e n n e  w łasnego w yrobu 
■ /  dw uletm em  zaręczeniem

z biciem  god. i '/, god. 30, s a f  35 °  ^
” ” • » i V* &°d' 18, £0, 55 *

g ark i p rzy jm uję  tak że  w zam ian. 9 ’

Kolei sachoda. e. 12. 
u Pardnbickiej 
- południowej

A&s. kol. Alf.
Kosa.-Bogum. 

„ Siedmiogrodg. 
„ Oisańakiej. 
b Wschód, węg. 

AMcys Bank. ang. au.

» » 
» n

„  ,»  angl. węg. 
Zakł. kred.

banka frank.aasto 
» węgierskiego
3 ta j . galicyi.

we Lwowie 
wlea.d. obr.płoil. 
galic. hipotece, 
austr. swiąsko®. 
dla obrot. ogól. 

Iow. han. pł. jst.
Oblig. pisnesteństto.
KeL Ges. £lż. 5; s® 

100 fl. fe. aa.

267 70
587 -

(ar. pr. 100 fl. w. a" 
'(Emu. 186*),,

Kolei riąd^St. 5oo fr.

405 50 | 404 50
» 3 msai*. 1867

Kol polud. St. 500 ft.
p Bcsy 1870-18748|

żądają plaeą
176 50 176 75 EoLPSi-0 ^100fl.k.m. 176 50 | 176 — | s a ,  sa 100 fl. w. B.

B w sreb. 5J„ s
Koi. zachód. Cześ. sa
soo fi.a.w.sr.ioofl.w.a.
Kol. połud-pół. sńaa.
— 5| — sa loo fl

— w srebrze . 
Kol. Gal.K.L.Soofi.w.a.

w srebrze 5| za 100 
Kol. Gal- K. L. Emia.II.

(w sr, 5j aafl.ioo) 
I ,» » Emisya 1867. 

Kol. iSied.fl.sooa.w. 
ks. Badolia po 300 fi." -- i WKfi ii,
-M r.p osjza fl.ioo

89

92 80
135 50 
133 — 
112 50

~ “ j 4Ł. AJ. PlHpa. ł Q
237 75 ' KOk^ -  P ° i00a- 
84 75 
93 25 

107 25
69 50 __

3 pólH.ciea. posóófi"
| 8 7  ar. po 5 j za 100 , 

Iow. Żegl. par. na Dug.
sa fl. 100 m k. 

tóastr.Loydfl.ioom.ii. 
Iow. praga-przem. żel.

po soo 0 .
Waluty,

[ Osaarskie korony. . 
dekat na ssgą 

,  — obrąozk..
■ Złoto al marco 
J Napoieondor?

50 Fryderyki . . . „ ,
112 -  Laldory (niemieckie)
241 — j Srwotwsjt, assrlolikiB

91 25
88 50 

104 36

96 -

104 26 
100 25

79 25 
91 25
90 20

90 50 

96 50 

96 —

94 50

95 50

103 75 
99 75

79 — 
90 75 
89 90

102 50

90 — 

96 

95 50

102  -

6 87

jmperyaly rosyjskie 
Srebro . . . .

Pres, bilet? Uhm

fejdąją

123 -  
123 26

F®oi|gI ssobe^e 
Eft kolejach ielainyeL.
1 w»nh™..d*. lwowski122 75  j -

122 75 w Krakowie

b w ó w  21 marca. 
Dukat holenderski 

cesarski
Pófimperyał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski 

pap« 8 P*P- 
Tflar pruski. . . . 

n. To. kr. gal. 5

Listy zast. banku his 
Obllgl indem. b. kup. 
akoye kol. gal.b. kup, 
. » Iwow.-csar. 
afecya Banka hip. gal.

9 96

Czcionkami Drakami „CZASU" W. Kirchtnayera.
12 651 12 45

Wtawan. 21 marca. 
Listy sast. 1 ger. rab.

2 ser. „ 
r, , feupon 3 
liisty zastawne nowe

i i k S ! 7 3

Kolej warsz. wled .
wart® być. ,
wsrgs. teresp.

» fedsk®

Listy

1 84 [ 1 837*

5 87 
5 88 

10 15 
1 96 
1 63

90 86 
88 86

n aulo
wieiicki
wiedeński

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

?a Ożwięć. wrocławski 
do Wrocław, mysłowie.

w Rzeszowie:

warszawski 
krakowski 
krakowski!
, » miesz 
lwowski 

3 miesz 
krakowski 

» miesz. 
lwowski

u* P rze m y ś iu . , n miesz. 
krakowski 

» miesz, 
lwowski

we Lwowie: . ,» miesi
krakowska

b miesz. 
brodzki

. czemiowiecki w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lwowskiflf HsiiiJ/hAiMAMAl - Z   1 ■JT, 'stwu/wiiwł • iWOWoal
w Mysłowicach: krakowsk? 
■” War— - ‘ ” • -arszawie: krakowski 
w Wiedniu: krakowski

Rządzca Drakami: Józef ŁakocińsH

Udchoazą 1 Przychodną
rano |p© poł.j rano Ipo poł.
11.8w ll 10.2» 5.411 3.114 ,—
9.-

C 6.
(10.K

— 8.53

1 3,3; 9.55
11.5'

5.38 
9. 6

8.
8 -
8 .-

— 9.52 3.21*— — 3.21
— — 6.30

n.12.3]
5. -  
2.12

9.38
n.12.26 2. 69.52

3.35 13.31
9.42
3.24 12.23■— 5.58 ___ 5.48n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.~— 1.19 — 1.—n. 1.18 

9.28
— n. 1.— 

9.19— 2.44 — 2,245.- 7.64 4.54 7.39— 4.32 — 4.17■ 6.39 _ 6.29
10.53

10.48
10.33

10.35
n. 3.30 

6.43 
8.59 

10.49

8. 7

a.ll.50 
10.20

7 3? 

2,50

11 
8.— 

n. 7.24
p. 3.23 10.50 3.23 1231

11.33 - 7.— 913
9.— — — 8.51
8.~ 5.— 4.— 7.323.39 3.60

(,37-ae-j

m m


